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Po obaleniu rządu p. łTjwM skiego stronnictwa 
um iarkowane m ogły, opiera ja a się m  fakcK rozpo­
rządzania w iększością głosów  sejm ow ych, akcję po 
wołania do ż y c k  no\v epo gabinetu ująć wyłącznie w 
swoje ręce, nie og ląJS ^c się na pozostałe w  irmiej- 
szości stronnictw a lewicowe. Miru© to  stronnictw a 
umiarkowane, sk ładając dowód' sw ej dobrej woli. i 
ustępliwości, a zarazem  czynem  zaprzeczając staw ia­
nym im w  prasie lewicow ej zarzutom  zaciekłości, fa- 
n-ty/.m u itd., zw róciły się  do lew icy z propozycją, 
w spółdziałania p rzy  utworzeniu n-owega rządu, colom 

,t sformowania gabinetu, k tó ry  m ógłby od całej Iz-by 
otrzym ać votum  zaufania i za k tó rego  działalność 
w szystk ie  stronnictw a' ponosiłyby odpowiedzialność. 
N-a ofertę tę jednak lew ica dala odpowiedź odm ow ną, 
zarówno w  całości1 jako blok, Jsk te ż  pr-zez usta  lea­
derów  poszczególnych stronnictw , z k tórym i konfe- 
1’owi li delegaci praw icy. W  ten sposób Kompromis 
z w iny Icwjcy unie doszedł do skutku.

P on o w n ą p ró b ę  kom prom isu  pod ją ł p. N aczelnik 
P a ń s tw a , po o trzym aniu  u ch w o ły  Kom isji G łów nej, 

"zo p o w ijd a jące j, że jeśli p . N aczelnik P a ń s tw a  nic
sk o rzy sta  z  p rzy słu g u jąceg o  mu praw a, in ic ja tyw y, 
wóv, czas K om isja G łów na p rz y s tą p i do  d esy g n o w a­
nia premj-era.

P o d cza s  konferencji z p. M arszałk iem  Sejm u, z p. 
S ku lsk im  i z  p. W itosem . Jako k ierow nik iem  m ę t ­
n ie jszego  s tro n n ic tw a  lew icow ego, p. N aczelnik P a ń ­
stw.:) o św iadczy ł, iż  uchw alę  Kom isji G łównej ro zu ­
mie w  ten  stposób, iż Sejm  dom aga się  od niego, a ż e ­
b y  w ziął w  sw e rę c e  p o śred n ic tw o  p o m ięd zy  p ra w i­
cą a  lew icą. W p raw d z ie  w  uchw ale w spom nianej nic 
podobnego  niem a, i taka in te rp re ta c ja  ża d n ą  m iarą  
z  jaj tre; ci w ydedukow sać s ;ę nie da, to jednakże sam  
z.un iar p. N aczelnika Puńsflwa, a b j ' w osta tn ie j chwili 
je szcze sp ró b o w ać  pogodzić zw aśnione s tro n n ic tw a i 
m k io n ić  do w y tw o rzen ia  rządu  . kom prom isow ego, 
i usi by ć  uznamy jako p rzed sięw z ięc ie  godne uznania,. 
M tzakze jednem  z najw ażniejszych  zadań k tó d c i  g ło­
w y  Fnńsitw.a z a ró w n o  w  m onarch iach  k o n s ty tu c y j­
nych, juk  te ż  w .' repub likach  je st wywieranifc, um rie- 
nb.ące.go, ko jącego  w p ły w u  na wajjkS s tro n n ic tw  i 
U godzenie p rzeciw ieństw  w  in teresie--ogólnego  dobra  
p ań s tw o w eg o .

/-up rosiw szy  dd siebie w  cz w artek  p rz e d s ta w i­
cieli stronnictw ’, p. N aczelnik P a ń s tw a  ośw iadczył u n :

..Z decydow ałem  się na w ezw anfę * panów  i po 
ru m o w ie  ż  p. S ku lsk im  m ogę za jąć  się  p o p ro w a d ze ­
niem o t lej sp ra w y , jeżeli anj jedna an i d ruga strona 
nic zajm ie s tanow iska u ltim atyw ncgo . S ły sza łem , iż* 
stronnictw a' m ają p o d  ty m  w zg lędem  p ew ne zam iary , 
P r;lgnąłbym , a b y  k a ż d a  s tro n a  za trzy m a ła  to  u ltim a­
tu m  w  k ieszen i. U w ażam , iż w  wajejj. k tó ra  s ię  to ­
czy , nie pow inno  b j ć  ani zw ycięzców , an i z w y d ę -  
x.pych. T o  te ż  rzą d , k tó ry  pow stanie, nie pow inien 

b y ć  rzą d em  żadnej c j f t j i  an i bloku, lecz  ty lko , r z ą ­
dem  konieczności p ań stw o w ej" .

O czyw iście ca ły  ten apel b y ł sk ie ro w an y  do  Ie 
v/i.cy, bo praw ica, k tó ra  poprzednio  sama, z  ‘W łasnej 
inścj. r ó w y  zw ró c iła  się  byki do niej z  iden tyczną 
p ropozycja, dow iodła, iż k*2dej chw ili g o to w a je st do 
r ogsądnego kom prom isu .

A dalej m ów ił p. N aczelnik  P a ń s tw a : „D aleki od 
w sze lk ie j stronn iczośc i, g d y b y m  tw orzy ł rząd  Józef* 
P iłauosk iego , oczy w iśc ie  p ostąp iłbym  inaczej. W  tej 
b  ra w ie  je d u  k ż c  je s tem  ty lko  p o śred n ik o m . O czy - ! 
;.v ście donw gam  się, aby  rz ą d  b y t w obec innie, lo jal­
ny: rozum iejąc jednakże tę lo jalność ty lk o  w  ten
sposób,, że pow in ienem  b y ć  o w szy s tk ie rn  do tirze  per 
h v  rm owany m.-.ąbym i m ógł należycie  P ań stw o  r e p re ­
zen to w ać" .

Słowa, te w skazu ją , że vv sześc io ty g o d n io w y m  
okresie  p rzesilcn iow ym  zasz ła  w  poglącrsd i p. Na­
czolniku P a ń s tw a  a i.ża  umiana n a  lep6zc. Jeszcze 
niejtawnio tw o rz y ło  się, w y ra j* ! e ..rząd, Józefa, P i ł ­
sudsk iego" jxxi firm ą A rtu ra  S liw iń sk h g n  i żądało 
się ou tego  lz ą d u  lo ja lności w . znaczeniu: bezw z*fę- 
dnego  posłu szeństw a. D ziś ju ż  p. N acze la ik  B ró s tw a  
d-o-szedl. do przekonania , że  nic je s t zgodne z poję-

Korfantty premierem.
W arszaw a. (Tel. wł.) 14 lmca. p o se ł Korfanty 

o trzym ał od p. M arsźslka Sejm u o  godzinie 2 por*>ł. 
zawiadomienie, że Komisja Główna większością gło­
sów  pow ierzyła mu misję tw orzenia gabinetu.

Bezpośrednio- po tern poprosił p. Korfanty p. Na­
czelnik:) Państw a 0  Tcer/ow ę, k tó rą  naznaczono na 
godzinę 3 popeł. P . K orfanty przedstaw ił p. Naczep 
nikowi Państw a, ze  rząd, k tó ry  zam ierzą u tw orzyć, 
b ę d z ie . rządem  śd ś le  w iykonywejącym  praw o i dą­
żącym  d o  przeprow adzenia czystych i bezstronnych 
w yborów . Zarazem  zapewmił p. Korfanty o lojalności 
rządu  w obec N.jczeinika Państw a.

Naczelnik Państw a, irjje w chodząc w m eritum  
stosunku sw ego da  p. Korfantego, co do k tórego o- 
świiidczył jedynie, że nic zamierz"! staw iać przeszkód 
w mis.fi tworzenia gabinetu, w rócił w  rozm ow ie do 
dalszych sw ych w ątpliw ości co do roli Komisji Głó­
wnej i interpretacji Małej Konstytucji.

O godzinie 5 papoł. w róc/ł p. K orfanty z B elw e­

deru i ocmy! naradę z  przedstaw fcieP m i stronńjctw 
um iarkowanych.

' '  Bezpośrednio oo tern p rzystąp ił do akcji formo­
wania, gabinetu.'

W arszaw a. (PAT.) O godzinie 20T5- Kasie oh tfjłr 
cywilnal NaczeiNka P ań stw a  otrzym rda od p. W oj- 
ciechai Korfu-ntego pismo, iadresowane do P. Naczelni' 
kal P aństw u  następującej treśc i:

Punie Naczelniku PcństK a. P o  zistainowb.iim się 
nad  pcłożo:nem i no naradzeniu się klubów  sejmo­
w ych, k tó re  w  Komisji Głównej opowiedziały się 
Zł m oją kand.ydtaturą, przystępuję  do tworzenia g n b -  
netu, o czcm  najuprzejmiej donoszę. '

Ł ączę w ygazy czci i poważania- W iojdcch Ko-r- 
s?nty.

W arszaw a. (Tel. wl.) P o  godzinie 10 w ieczóf 
rozpoczęły  się pertrak tacje  w spraft ie ubsudzenim tek 
w  nowym rządzie.

Piłsudski grozi dym isją
W arszaw a. (Tek w ł.) 14 lipce... Około godziny 9 

w ieczorem  7>t‘z vm::ł p. M arszdek  Sejmu nus:ępiuą- 
cy lis t-cd  p. Naczelnika P nństw a:

„W  odpowiedzi na pismo P ana  M arszałka z dnia 
dzisiejszego oświadczam, żc mie w chodząc w m er,- 
tum  .spraw y mu co do osoby- ani co  dio m ozlitrych 
ypniiltówl pracy p, W ojciecha Korfantego, desygno­
w anego p rzez Kormsję G łów ną ma prem iera, nie m >  
gę  w ziąć ndzisłu w tej jego  psracyp gdyż po  nie- 
udujocj próbie doi-rowadzenia stronnictw sejmotw/ch 
do kompr-cmisu, '.przeczyłoby to  mojemu poglądowi, 
na sy tuację  w ew nętrzną państw a i m em u poczuciu 
obow iązku jako  Naczelnika P ań stw a  w  tym  skonie 
rzeczy, jaki się obecnie w ytw orzył. W obec tego nie 
chcąc w  n,.czem przeszkadzać i>. Korfantemu w  jego 
p racy  nad utworzeoiem  rządu, ośw iadczam , że bęoę 
jednak zm uszony w  nabliższym  czasie u rząa  mój 
złożyć".

\V arsŁawa. (PAT.) Kancelarja cywilna. Naczelnika

Państw a wydała następujący komunikat urzędow y: 
W  dniu 13 lipca br. o god»in:e 18-tej odbyły się w  
Belw ederze p<.--d przewodnictwem Nuczeln ka Państwa 
z udziałem m arszałka Sejmu narady Przedstawicieli 
obu stron sejmowych.- — -Zgotirge z -oświadczeniem 
swem opubhkowancm o w yniku kc-nferencji z posłem 
Skalskim o d b y e j 12 lipca- br., powziął NączehLk Pań 
stw a inicjatyw ę doprowadzenia do kompromisu na 
podstawie utworzenia rządu, k tóryby  u e  oznaczał 
zw ycięstw a jednej lub drugiej strony. — Pomimo czv 
niorrych przez Naczelnik? Państw a wysiłków próba 
ta  nie dala pozytyw nego rezultatu. W obec tego Na­
czelnik -Państw a zamknął posiedzenie i niechcąc krę­
pować stron w  sprawczoa-mu z napad, ze swej strony 
streszczenia przebiegu dyskusji publikować nie pole­
cił. — Zdaniem Naczelnika Państw a głównym powo­
dem  rJemożności doprowadzenia do kompromisu była 
metod? składania dt&ia-acji dokonanego przez obie 
strony,

Lewica zapowiada strajk óenersipy
 ̂ W arszaw a. (Tek wł.) 14 li.nca Po południu ze­

b ra * ’ się na naradę kluby stronnictw  leyńcow ych i 
zadecydow ały  bezw zględną opozycję p rzeciw  gabi­
netow i Korfantego.

M iędzy innymi postanow-Jły rozpocząć wallcę z

now ym  rządem  za pom ocą manifestacjL wieców, 
a  naw et stra jku  gpuon;:lnego w  całej Polsce.

Blok lewicowy duży  do tego, aby  uniemożliwić 
utwi.irzeuie gabineru iyorfai.ttgo i pcJLrzynaać aż do 
wj-'burćw rzijd Sliwińsldcgo. . ,

nie społeczeństw u rządu osobistego. i że I-ojblność 
rządu wobec Głowy państw u w ustre ju  republikań­
skim, a choćby tylko momircliicznc konstytucyjnym , 
może polegać właśnie ty lko na dókłStfniosn informo­
w aniu jej o  każdoczcsnej wcw-iętrzncj i zew nęirz iu j 
sy tuacji państw ow ej.

N iestetv pod.ięta I rzez p. Naczelnika Państw a 
próba doprowadzenia do kom prom isu rozbita się o 
stanow czy upór nozzloszcz&nycłi przedstaw icieli le­
w icy, uw ażający cli,.‘że honor ich w y m ag a , aby  byli 
nieprzejednani.

Panowie z p, p . S. ośw iadczyli kategorycznie, 
żc  kom prom is,z  prawic? i zblokaw cnenn z nią stron- 
1',‘O-twami stuu-owczo -odrzucają, a natrmriiist uw ażają 
za rzecz kon;eczną ut-zym gnie współdziałanie! paria- 
mentarueg-o stronnictw  dem okratycznych w  wnice 
z „reakcją". Akces do tego stanowisku zgłosiły kluby: 
Stapińskiegio, „NYyzw-c-lcnie" i pozostała po rozłamie 
resztą- N. P. P-

Najbardziej wyrkrętm i i na nicnraw dziw em  p rzeć 
staw tew i sranu rzeczy opa-rta jest deklaracja ludow^ 
cówj z pod znaku W itosa. „W obec tego że... inicjaty­
w a utw orzenia rządu przeszła w ręce Naczelnika 
Państw u — (.to jest oczyw isty fałsz) — strorwnotwio 
nie zam ierz* utrudniać sytuacji, a stanow isko sw e 
wobec przeszłego ^ z ą d u  uzależnia od jego pyogramu 
i skfc-du •os.cibistego, ale ko-mpromis z prawjeg. od­
rzuca".

W  każdym  w ięc razie odrzucenie p róby  kom pro- 
* ftnsNr* JiLP Ida •D PJó V

chunku iw lityczm ytn/iow ica opiera sw a takt:,drę? Nto- 
ti ilta.no o ag -d n ąó  Lew ica wszeikiem i siłami d ą ż y li 

-d a  rządu wyłącznie subio-podległego, w "tej
intencji, że  rząd  ten pojne-żc icj do stronniczego prze 
lg-owadzcni* w yborow  na jej korzyść. Nadzieja ta  
z.a.wiodła- Rząd kompronusjowy daw ałby jej tę  ko­
rzyść, Tże miałoby w  nim sw ych  mężów zaufaniat, alę 
z a r a m  tę  ‘nic„orzysć, iz działalność icli by łaby  sk rę­
powana kontrolą m ężów  zaufania, pnuyyicy. W  tym  
stanic rzeczyi Kwi aa- woli już rząd  w yłącznic j>rav,ri- 
coY,y, za k tó ry  r ie  ponosiłaby żadnej odpowiedzial­
ności i p-rzeciw którem u m ogłaby w skutek  tego roz­
winąć w  kraju nam iętną agitację, ab y  jej wyniki zes- 
kontow-ać następnie przy  wybór,ach.

Obecnie sytuacja jest zupełnie jasna i wszelkie 
d b sze  przew lekanie przesilenia jest nietyllcoi zbędne, 
ale nadto b.yłooy grubem  przewinieniem  w obec P ań ­
stw a.

P. Niaczelnin Państw a wie już teraz  zupełnie po- 
zytyw ine. że kom prom is z lewicą, jest niemożliwy i 
ze praw ica posiada w iększość, nbe-onie 14 głosów. 
B ądź co bądź w o-bocnym stanic rzeczy prezydentem  
gabinetu1 m oże zostać tylko m ąż zaufania stronnictw
umiarko-wimych.

Ponieważ -do dlalszych wątpliw ości, prób i per- 
trak tacy j nkati» ;uż obecr-K żadnej podstaw y, a każdy 
now y dzień irzo s ileu ią  przynosi Państw u olbrzym io 
stra ty , zn-nini słowa, które piszemy, dojdą do wiado­
mości czytelników , powinno już być  znanei nazwiskoMtwęaai itâ yjjąjiU «?ijuicw. S—i
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Niąudariy zam ach na Milleranda-
P crJj2. (PAT.) W  czasie powrotu z- przeglądu j jącego i policji z t r u d n o ś c i  udało się go ochrorlć prncd 

jsk o goJfe. 1115 na lewym regli ni. Avenue Ma- 5 złyncaowaiiiem. Spraw ca zetóiaf w komisariacie. że 
nv ,• Pńi i   j-»  j —  się Gustaw Bciuvet, psaudonim Juyenic, l:czy

wojsk
rigny i Pól Elizejskich, klo-ś z tlumn dał dw a strzały 
w stronę samochodu prefekta* ipolicji, k tó ry  poprzedzał 
samochód prz. Milleranda. Tłum  rzucił się na strzela-

— • r — •• '— * - ■ — — " • ■ — ł   -J
lit 2 0 , jest anarchistą i b. sekretarzem  związku mło­
dzieży komunistycznej.

Koniec K.nnteręqcji haskie:
Haga. (PAT.) Na posiedzeniu podkomisji dia 

spraw  k redy tu  bez udziału delegacji rosyjskiej posta 
nowiono z łożyć delegacji rosyjskiej dziś rano odpo­
wiedź, k tóra będzie zaw ierała oświadczenie, że jest 
rzeczą niemożliwą prowadzenie w dalszym ciągu dy­
skusji opierając się na pretensjach sow jetów . — Zam 
hpięcie konferencji nastąpi prawdopodobnie 21 bm. po 
Przyjęciu sprawozdań podkomisji.

Haga. (PAT.) Zerwanie rokowań w ydaje się być  
nieut? kniopem, chyba że delegacja sowjecka zmieni w

oslLtniej chwili zasadniczo sw e stanowisko, co  jest
mało prawdopodobnem. Dziś zadecydowała komi-

^.sja dla spraw kredytu, że w obec pic • dojścia do poro 
j zumienia, dalsze rolkowania w kwestii kredytu są  be"- 

celowe,. — Jutro odbędzie się ostatnie posiedzenie ko 
misji kredytow ej p rzy  udziale delegacji sowieckiej dkt' 
ostatecznego w yjaśnienia sytuacji. — Z łfbleji nastąp." 
iztożeme raportów  przez poszczególne Komisje, ornz 

kopcowe posiedzenie plenarne, kióre spodziewane jest' 
w połowie przyszłego  tygodnia

Zam ęt w Niemczech

GOSPODARCZY PROGRAM  W ĘGIERSKIEGO
RZą DU. „ .( ,
W  dniu 12 bm., juk donoszą z B udapesztu de 

Wiedjmii, rozwinął m inister handlu, p. Baiko, w ooec 
Zgromadzenwi N arodowego sw ój progi ani poliryki go­
spodarczej rządu. M owy jego  w ysłuchało  Zgrom a­
dzenie z  najw yższem  zainteresow aniem . Zagranicę 
interesują przedew szystkiem  dw ie  zasady  owego 
PńCfgramu, a mianowicie! l) podkreślona przez ministra 
kiódiecanpść riąiwiąztiaóa ścisłych stosunków  z pań­
stw am i sąsicdmemi n,a zasadzie obustronnych gw a­
rancji i handlowo-politycznych! koncesji. Drugiru n a r  ■ 
w ażuejszym  punktem  programu! jest plan stw orzeń^ 
nowego w ęgierskiego przem ysłu, k tó ry  m ięć będzie 
za  zadanie w yrów nać p asy w n y  stajt bilansu handlo­
wego 2 0  m iliardów, k tó ry  w yw ołany został p rzem y­
słow ym  przywozem  do kraju. M inister handlu Balko 
zam ierza w tym  celu w prow adzić znaczne podw yż­
szenie ceł* n*e chce jednak dopuścić do tego, by  to 
nabrało prow okacyjnego charakteru  w obec państw  
sąsiadujących.

W  kołach! gospodarczych W ęgier oświadczenie 
m inistra, zwłaszcza aaisze ustępy, w  Których zap e­
wniał całkowite! przejście do wokrego handlu w e- 
wi i-ątrz kr-aju, zostało przyjęte z wielkiem zadow ole­
niem. Osobni m inistra budzi nj.ogół w ielkie zaufanie i 
pewność, że pncigram. sw ój piotrafi z pożytkiem  d la  
kraju przeprow adzić.

BUDŻET FRA N CJI 1 NIEMIECKIE ŚWIADCZENIA
REPARACYJNE. « .
Korespondent paryski czecho-sbw ackjej „P rager 

P re sse 11 pośw ięca sprarwie p o w y ż s z e j  obszerny ar­
tykuł.

W  momencie, k iedy  nad położeniem politycznem  
Europy — czy tam y w tym  artykule  —  pattujd sp ra­
wa ul. uiieckich odszkodowań, jest rzeczą pożyteczną 
i celow ą przestudjowi:.nic francuskiego, budżetu  na 
rok 1923.

Jak wiadomo, w szystkie budżety  Francji, ukła­
dane po zaw arciu ppkojmdziehly się ma dw ie części: 
na zwyczajny budżet, naogól identyczny z budżetam i 
w szystkich wielkich państw , i na część drugą t. żw. 
„depenses rccouvrables“ t. j. na w ydatk i, k tó re  na 
niocy traktatu  m iały pokryć Francji Niemcy. Chodzi 
tu  o  sum y, k tóre  loży la Francja na odbudow ę zni­
szczonych obszarów, '

Aby zrozumieć, dlaczego F rancja 'zm uszona by ła  
do tych w ydatków  bez czekani... na odszkodowania 
Niemców*, trzeba wiedzieć, iż państwo francuskie jest 
form",) ale zobow ąznne na  iitocy ustaw y  z 26 X II 1914 
i 14 IV 1919 do w ynagrodzenia szl ód sw o in 1 obywtir 
telcm- Na skutek tego praw a w ydało  państw o francu­
skie od żniai zawieszenia! broni jucmmiej j  ik 9u mllja-r- 
dłówi franków. Finrlnoowy ten rekord jest zarów no 
z  tgranjeą jak i nawet w sam ej Francji nie dosyć ce­
niony. P od-bnego wysiłku nie zr#i finansow a historja 
narodów! św iata. A jest to  tcm bardzicj podziwu gw  
due, że w łaśnie najbogatsze okolice kraju  zamieniłai 
w ojno w  pustynie. O czyw iście o lbrzym ie te  sum y 
zyskiwało państw o nie inaczej, jak drogą pożyczek, I 
którego użyczał Credit National na 5 proc. 1

W szyscy  dotychczasowi minisirowie finansów 
prcccnriy °e! tych sum w  w ysokości rocznej około 
4 m iljardów  i mieszcz;di w budżetach w łaśnie w  czę­
ści „depenses rec,cnvrables“ i dzięki tem u unikali' w 
sw ych przedłużeniach d c ficytu. Tego roku jednako­
w oż m inister finansów gabinetu p. Poincoire^o miai 
odw ugę prooeirtty' od! tych 90 miliardów: zaw rzeć  w  
budżecie zw yczajnym , u zg ad n ia jąc  krok sw ój nie­
pewnością stanu spraw y' odszkodowań-

Te ośw iadczeni# m in istra  skarbu  w y w o ła ły  w  
cahnn kraju  silne w rażenie. Jest bow iem  njemożlnwo- 
ścią wydabycrie od fruimcuskich obyw ateli wyższego 
opodatkow ania. 40 mćljonów Francuzów  płaci nje 
mniej jak 20 miljardów ta n k ó w . Sprowadzając! po­
datki w szystk ich  państw  do w artości pary tetu  złota, 
dochodzi się uo wyniku, że  Francja jest najw yżej 
opodatkr wnnym krajem  mt2l świecie. Dlatego też  za- 
miiury rządu, zdążające do iToJniesieiija podatków , 
napotykają na słusznym opór ludności. Dlatego też  
w ątp liw e jest, ab y  rząd  zechciał tę drogę do p ok ry ­
cia ow ych 4 jm ljardów  obrać. Najprawdopodobniej 
uzyska je p. minister skarbu  przez operacje k red y ­
towe.

Jednak  problem finansów francuskich p o z o s ta ć  
i tak nierozw iązany. Rozwiązanie możliwe jest jedy­
nie przez niemieckie „odszkodowania.

W arszawa. (PAT.) Dnia 14 bm. o  godz. 9 ru/no 
przybyli tutaj z Bcrlinal delegaci niem ieccy do roko­
wań polsko-memieckich, mianowicie min. S tock lpm - 
mer, p rzew odniczący  delegacji niemieckiej, D irxen, 
naczelnik w ydziału dla sp raw  polskich w urzędzie 
sp raw  zoigrainicznych oraiz r. W indel i dr. SechEn. 
Na dw orcu głównym powitali delegatów' niemieckich 
sekre tarz  generalny delegacji polskiej Jan ta-Połczyń . 
ski oraz zastępca sekrerarz-o Michał Potnneki. Dele­
gacji “Tiiemiieckiej to w arzy szy  poseł polski w* Berlinie 
dT. Mcdeyski oraz s e k re ty z e  poselstw a dr. Jażd żew ­
ski.

Berlin. (AW.) Stosow nie do informacji z kół rrpa- 
rodayrych rozwiązanie nienueckicg-ę Reichstagu stanie 
się prawne nieuknione. Składają yę ma to zaostrzuące  
się z dniem każdym  stosunki, w yw ołane tw orzeniem  
się lcoaiicji partyjnych, p rzez yowstun.le 2 zw alczają­
cych się namięifn.ie bloków. Skonsolidowmnfc partje 
centrum  i dem okratów  w ystąp iły  przeciw  wyw ieraniu 
nacisku ze strony  socjalistów i związKów roDotnj-

W arszgw a. (PAT.) Sprawiozdanie z posiedzenia 
Sejmu. — W icemarszałek Osiecki w ygłosił wspomnie 
nie pośm iertne, poświęcone pos. Chaniewrskiemu, któ­
ry' w sieprTu 1920 zabrany został p rzez bolszewików. 
W icem arszałek nadmienił, ,żc  przed dwoma dniami na 
deszta potw ierdzona wiadomość 'O śmierci Ch'an;cw - 
sldego, która nastąpiła 4 listopada 1920. Posłowie w y  
słuchali tego przemówienia stojąc.

Przystąpiono do dalszej rozpraw y w trzcciem czy 
tanin nad ustawą w yborczą.

Pos. Buzek w ypow iedział się przeciw  wniosko­
wi ZLN., apy maximum obwodu wyborczego w yno­
sił 6C00 i obstawał p rzy  cyfrze 2000, uchwalonej w  dru 
giem czytaniu. Sejm uchwhlil wr drugiem czytaniu, 
by  w  miastach liczących puna d 10 .000  mieszkańców 
sp;sy  wyborców były  układane wedle uh'c i donrówc 
Mówca jest za tem, aby t'ak samo układano listy' w e 
ygszysrkph miejscowościach, gdzie domy są  numero 
wane, gdzie zas tego niema, ta m trzeba pozostać przy 
porządku alfabetycznym . Co do system u w yborczego 
m ów ca wypowiada się stanowczo przeciw wmoskowi 
pos, Rosseta przy system ie list państw ow ych  i rozbi 
cm głosów w miaslach część mandatów miejsCeich lije 
byłaby obsadzoną. Jeżeli listy państwowe mają być 
skasowane, to  nie można tą  drogą degradow ać oby- 

I wmteli wiejskich na obywateli drugiej klasy. Druga 
zm iam  byłaby potrzebna w podziale na okręgi na kre 
sach wpchodnicb. Bez tej zmiany w ynik glosowaha 
by łb y  dla ludności polskiej fatalny, gdyż niezużyte 
g łosy pafsłpie ine m ogłyby być wliczone na listy nań-
stwowe, lecz poszlydry na marne. Pos. Ru^set wpro
avadża również bloki wwoorcze, przeciw  czemu mów 
ca się w ypowiada, gdyż w yw ołuje to  zam ęt i ułatwia 
speKulację w yborczą oraz rozbcie  społeczeństwa i Sej 
mu na m?-!e gruoy. Co się tyczy  w yborów  dc Senatu, 
to  m ów ca uw aża, że system  uchwalony w  drugiem 
czytaniu odpowiada najlepiej wyborom w w ojew ódz­
twach. Jeżeliby  jednak .zmieniono system  w yborczy  
dla Sejmu, to dia S en a łm system  powinien oozostać
niezmieniony. S tronnictw o m ów cy  będge glosowało
za ordynacją talcą, jaka w yszła  z drugiego czytania- 

1 G dyby jednak Sejm ordynację tę zmieirł, to P S L . ** 
■strzegą sobie wolność glosowania,

Ks. Lutosławski podtrzymuje zgłoszoną do trze ­
ciego czytam a poprawkę ZLNVl aby  obwód głosowania 
liczył 3000 m ieszkańców, 'aby odległość do m iesca  
głosowania v rynosiła najwyżej 6  km„ R ady pov, k ’o- 
we 'aby b y ły  rów norzędne ze sejmikami i aby w  skład 
komisji m ogły wchodzić 'tylko osoby, umiejące czy­
tać  i pisać po polsku. — W końcu wypowiada m ówca 
swoie uwagi o now ych wnioskach PSL.

Pos. Opbla (ZLN.) zastrzega się przeciw stawia­
niu wniosfcu kompromisowego po dyskusji szczegóło­
w ej w drug em Czytaniu przed samem głosow aniem  
w  trzedcm  czytania. Projekt ordynacji w yborczej 
Ejrz^lAtW w Hn.p-irjn r W P iJ r  1&°+ ?£Qćpu V Uolist''’

czych na r ząd- Szczególnie centrum  energ iczne  p ro ­
testu je  przeciw  w trącaniu się tych zrwiązkow do sp ra  
w y obecnego przesilenia. Do Berlina powołano "ba-, 
wiącego na urlopie* Wirtliai, k tóry  13 bm- odbył kon­
ferencję z p rzyw clcam i centrum  j dem okratów . 
Twtc.jdzą, że.kanclerz narazić nie w ypow ie się w spra 
wie sytuacji w ew nętrznej przed odbyciem  w. ifereti- 
cji z prezydentem  Ebertem .

■tneją, wniosek zaś kompromisowy jest wn-mierzony 
przeciw proporcjonalności, bezpośredniości i rów no­
ści wyborczej Obccme przy  systemie list państw o­
w ych, glosy którym i w ybrano posła, są pow-tónnc h 
czone na 1 stacn państwowjm h. Stąd słuszny zarzut 
pluralności w yborczej. Donrowadzi to do tego, że u 
tras z. hst państw ow ych wyidzie z górą 50 proc. po­
słów (pos. Grzędzielski; najw yżej 30 proc.). T o  w y -' 
twmrzy sztuczną reprezentację. — Mówca oświadcza 
się za system em  Honta.

pos. Niedziałkowski odpowiadając Opali przypo­
mina, że przez długi czas dyskusji w drugiem czyta 
niu wniosek kompromisowy byt zapowiadany. S y ­
stem stałych list państwowych nap^aw-dę odpowiada 
zasadom demokratycznym. K ażdy system , w  którym  
są  listy  państw ow e, jest krokiem r.aprzód, bo każdv 
obyw atel jest pewien, że głos jego będzie liczony. Co 
do okręgów wschodnich, to mówca proponułe PoJnie- 
sjen:e liczby mandatów o 16 proc. Poprawka poshi 
Rosseta, żądająca odesłania ordynacji w yborczej do 
komisji uniemożliwia odbycie w yborów  w  październi 
ku i równa się ich odroczeniu do Wiosny.

Pos. Sniigowski jost zd.ani.a_ żc odesłanie ordynacji 
do komisji jes>t konieczne. — Oczywiście z wyznaczę 
niem komisji krótkiego terminu.

Na tern dalszą dyskusję nad ordynacją wybór.zq 
odroczano i przystąpiono do noweli do uistauT o P°-* 
datku od wzbogacenia się przez nabycie nieruch.onio'
Ści i spłatę długów hipotecznych.

pos. Kędzior zaznaczył, że na mocy ustaw y z 21 
marca., n iektóre województwa kresow e zwolniono cd 
tego podatku, natomiast w  czterech powiatach ziemi 
chełmskiej, koloniści, k tórzy  nabyli tam grom a mu­
szą  zapłacić podatek od w zbogacenia się, chociaż 
warunki ich są te same, co na kresach. — PSL . * 11*  
sło noYvelę do ustaw y w przedrn'ocic rozciągn ięcia’ 
zwolnienia od podatku i na te cz te ry  powiaty i komi­
sja skarbow o-budżetow a w niosek ten jednomyślnie 
Przyjęła

Nowelę uchwalono w  drugiem i trzcciem czyta 
niu. Pozatem  odesłano do komisji wnioski nagłe, mię­
dzy innymi wniosek. PSL . w sprawię ustalenia clacji 
maa-id polskiej do przyszłej polskiej w aluty.

N astępne posiedzenie w e \vtorek c gotlz. 16-tej.
Na porządku dziennym dalszy ciąg trzeciego pytania 
i ewentualne nad ordynają w yborcza.

Z RADY M INISTRÓW .
W arszawa. (PAT.) Ra da m inistrów na posiedzeniu 

w  dniu dzisiejszym  uchwakła wnioski m inisterstw a 
sp raw  Zagranicznych w  sprawie ratyfikacji układu 
polsiko-niemleckiego dotyczącego kopalń górnośląskich 
i układu polsko-niemieckiego w sprawie własności 

górniczej i hutniczej w  polskiej części G. Śląska. Na­
stępnie wniosek w  spraw ie  ratyfikacji pejsko-niemiec- i 
kiego układu o am.nestji na G. Ś ląsku i w sprawie 
r a p 'flk ad i poisko-włoskiej konwencji handlowej

' ^  * *r 'V

Dyskusja nar! ordynacja wyborcza-

I
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Lew'ca, Nacz. Państwa 
i większość Seirńu.
N ic bardziej nieraomialnegia i nieneturalnego, nic. 

bardziej bolesnego, niż walka N aczeM oa P aństw a 
z  w iększością Sejm u lub choćby  ciobiuj częścią  na’- 
rodu. N-^czeln K Państw u repreze; lując medestat paiń- 
sfrya i narodu m usi czuc się mężem zaufania całeyo 
niaraou, nigdy zaś jednego z odłamów politycznych, 
nis m oże też  b rać  udzudu w  w alkach paradnych , 
ani tem  bardziej nadużyw ać sw ego stanow iska celem 
nie dopuszczenia d» rządów  w kraju, niemiłego mu 
osobiście kierunku politycznego.

A utorytet Naczelnika P a ń s tw a , jego p raw o c!p 
rzacim ku i miłość narodu wyraka z  tego jedynie fak­
tu, że  jest i że czuje -śę przedstaw icielem  całości, a 
nie części, żc stoi, a przyn.-jurniej postępuje *ak, Jak- 
g d y b y  stal' ponaę, stronnictwami, fago izg.c ta'rcś3  i 
w alki partyjne, że nje zwał cza i nie pozw ala się uży - 
wiać do zw alczania żadnego, najmniejszego n aw et 
obozu polityczinego a  cóż dopiero takiego otyrzu, k tó ­
ry  posiada w iększość w Sejmie.

W  stosunkach też norm alnych jest rzeczą niemo­
żliwą, aby Nacz. T>ań. p rzeciw staw iał się w iększości 
Sejmu, mieszał się czynnie do walki stronnictw stając 
w yraźnieli otwarcie po, yrkteyś btm strome, ab y  w  ter. 
sposób niszczył au to ry te t ip>itstirwanego przez siebie 
urzędu, odbierail sobie miłość i szacunek ogółu, czyni! 
się przedmiotem niechęci i nienawiści tej części naroau, 
k tó rą  zwalcza.

Lewica nasza w  tych czadach, zbyt długich, kiedy 
rządziła Polską, stale j system atycznie wciągała oso­
bę Natczetóki p ań stw a w w ir walki pa liyjnej, wy­
gryw ając Go niezmiennie p rzeciw  stronnictwom naro­
dowym .

W  ten sposób nryzcswfaj lekkomyślnie i nieodpo­
wiedzialnie autorytet Naczelnika Państw a, czyniąc o- 
osobę Jego przedmiotem walki poiityczej, zrzucając 
na Niegb wobec narodu odpowiedzialność za b łędy  i 
klęski, które rządami swymi Ojczyźnie przyniosła.

P okora miesiąca tem u lewica, pp. Daiszynski i Ra- 
Nj wywołali przesilenie rządowe, kry jąc się za plecy- 
wnym  stronnictw om, i nie mówiło się o kompromisie, 
bec nproou i lbstarji odpowicdziailn >ścią za zl!o przez 
siebie Polsce w yrządzone.

Od sześcm tygodni lewica posługuiąc się osobą 
P, Naczelnika państw a, niszczy Jego au tory tet w spo­
łeczeństw ie i ruszczy państwo, nie dopuszcza do utwo- 
rZ£nia rządu i do porozumienia się Sejmu z p. I-bezcI- 
rukiem Państw a; -w zajadłości partyjnej gdy nie jest 
zdolną pow epć swego rządu arr prz< szkodzić środka­
mi środkami praw nym i i konstytucyjnym ’ utworzeetfu 
go przez większość sejmową, prawicowo-ccntrową, 
nie cofa się przed czymioniem pr'óbv wywobaiia p rze ­
silenia rafistwott ego, grozi odwołaniem się do ulicy, 
Strajkami generalnymi, którym  w  Pomoc dla pow ;ę- 
kszer a zamętu miałby przvj«ć p. Naczelnik Państwa 
ustępując ze swego stanowiska.

P. Naczelnik Państw/a nie możej rządu utworzo­
nego przez w iększość sejmową uważać za partyjny, 
tak, jak nie ihożnaby Naczelnik"' ^jSsitw a uwiiżać za 

.człowieka partii, dlatego, że z efekt w ybrany  w brew  
naru w mniejszości będącym  ugrupowań;oin politycz­
nym, Party jność rządu i Nacwsjaiika P a s tw a  zależy 
od’ nich samych, tale rząd. jak i Naczelnik Państw a 
Powołany naw et zgodną najzupełniej wola wszystkich 
stnom retw  może się- pzuć i być partyjnym. W szystkie 
gabinety, jrjdc dotąd fcyłś mratowane przez p. Na­
czelniku Państw a były „partyjnym i" i przychodziły 
do władzy zgolą na innych podstawach, aniżeli kom- 
promku pra.yicy. z lewicą.

Mimo to p. Ndczelnik p-iństw a nie uwużał jc za 
partyjne i w spółpracow ał z nimi, jakkolwiek rząd y  i 
te fwofiżyto się z wytaczaniem a naw et przeciw  pe­
w nym  stronnlctw'.om, me m ów ko się o kom prom isie, 
i le  go z góry  wykluczało-

Obecnie zaszedł poraź p ierw szy  w ypadek , że p. 
Naczelnik Państw u, zd ję ty  obaw ą przed partyjnością 
rządu, w ystąpi! z pośrednictw em  m iędzy lewicą a 
pr uuicą; i nie jirWidaS, będąca w  większości, ale le- 
wian odrzuciła z całą bezw zględnością ofiarowany ;ej 
kompromis. Odra-uciła z  uwagi u* swe interesy par- 
■yjne.

Prawa strona izby oj wiedcza; jcPeśm y w iększo­
ścią w  Sejmie, nie chcemy jidnak tworzyć rządu cnn- 
(rowo-prawicowego: i proponuje Iowo; ‘ stronie bezpo­
średnio, a następnie za pośrednictwem Nuęz. Państwa 
utworzciue ł’ządu wspólnie na zasadzie kompromisu. 
Lewica Propozycje te odrzuca Rwy L  otnie. oświadcza, J 
że lączn:c z prąw 'eą me Pcjdżk,. równocześnie zaś 
jest mniejszością w Sejmie, rów nocz 'śn ie  żąda, aby 
praiwfca pov. e$al i rząd, ponieważ obaliła gabinet Sli- 

. wiińskKgo, równocześnie czyni ią odpowiedzialną za 
klęskę przeciągającego się przes.lcnia.

Gdy v»' następ.dwie stronnictwa urri skowane 
przystępują do tworzenia yalunritu, lewica ogłasza, że 
to prowokapia i z-rnya-wk :,’.a fi łrzwzylędrrl walkg; P. Na­
czelnik PT islw n grozi tSKŚj dymisją, paftjeważ yżf.6 P. 
Korfantego djcląubą' do skutku bez zgody lewic:/.

Zdawałoby się, że ot!rz|ica;ie,ę>rzo7 lewicę pośre­
dnictwo. p. Naczeiijjka P d te tw g irpow ruo  było  oolrite- 
cjuiie rozchwiać wszelkie wątpliwości P. Naczelnika 
Państw a, gazie  M u jako rcpr<nz-n±aiutoy i jpsaństj*® f

narodu, jaka mężowi zaufania i strażnikowi in ter w ów 
cało>sci spoteczepstwa stanąć godzi' s.ę jedymie j nale­
ży : p rzy  w iększość' bejmu czy też  przy  bloku stron­
nictw’ lewicowych. Niestety z rosr.mowy p. Piłsudskiego 
z Korfantym, a bai dziej jeszcze z. Jego Lstu do Mar- 
szałka wynika, żc  p. Naczelnik Państwa, czuje się ra ­

czej mężem zaufania.' Jewfcy, a m id  i całogr Jw W k, 
przedstawianego przez iksżdoczesną w iększość Sejmu; 
jeśli to poczucie w p PJsudtsidm nie ulegnie przemia­
nie, to  isto tm t me pozostanie mu nic innego, jak ustą­
pić ze stanowiska Naczelnika Państwa 

1 pić ze stanowiska Naczelnika P aństw a  - ' (m)

Posiedzenie Komisji Głównęi
W arszaw a, (Tel. w l.) 14 lipca. Na w-srrępie posie­

dzenia Komisji Głównej odczytu! p. M arszałek dekla­
rację, w yjaśniającą -uprawę reprezentacji poszczegól­
nych klubów w Komisji Glów/nej, następnie stwierdził, 
iż otrzym ał definitywną wiadomość > śmierci posła 
Chaniewskicgo uK.PK.)

Dniej zawiadomił m arszałek, ze pc-hw de Zagor- 
eki, W eber i Nurek wystąpili z NPR. i utw orzyli w  
Komisji Gfówmej w raz  z  posłami Wichlińskim, Załę- 
sk:m i Świmarsirfan m-ezaGżną grupę ropotniiczo-narc- 
dowrą. ^

Pos. Moi aczew-ski zabra ł głos- w: sprawie mapda+i 
Pos. Paderew skiego. Marsza{ak odpowiedział, że w  
tej kwestji istnieje d-tpesza p; T>aaerewąskiego, sk iero­
wana do p. Dubanowicza, a> niema powodu do przy­
puszczeń, żeby  p. Dubarnowicz chciał oszukiwać.

N astępnie odczytał M arszałek następujące pismo 
Naczelnika Państwa.

Do Pana M arszalka Sejmu Ustawodawczego. Na­
w iązując do pisma p. Marszałka  z U  lipca r922 o- 
świadczom, iż w obec tego, że podjęta przezem m e w 
dnm dzjsiejszTrm próba doprowadzenia do iborrrpiomi-m 
srr mnictw’ sejmowych nie dafa wyi, ków, zrzekam  «lę 
inicjatywny w  sprawie utworzenia now ego rządu. — 
W arszawa, Belweder. 13 lipca 1922. Naczelnik P a ń ­
stw a podpisany Józef P  łsndski.

W obec zrzeczen:a się in icjatyw y p rzez  p. N a­
czelnika Pańsrw a, staw ia p. Rosser w  imieniu stro- 
nictw, k tóre odmówiły zaufania rządowj Śliwuiskiego, 
kandydatu rę  pos. Wojciecha Korfantego pa premiera.

Pas, Barlick’: Kandydaiara Korfantego j©st reak­
cyjna, prow okacyjna j prowmkacyjne^bojową. Kor­
fanty nie otrzyma! absoiutorjum ze sw ei akcji na G. 
Siąsku. K andydaturę tę będziem y bezw;zględnie zwal­
czać.

Ras. Rattai: R ząd Śliwińskiego nie by ł kanciasty, 
osoba zaś? Korfantego jest kanciasta i rozjątrzy Stosun­
ki. K andydunra ta jast prowokacją, ale mjr podajmie^ 
my rękaw icę, przyjmujemy w-alkę i nie obaw iam y się 
jej przegrać.

r-̂ os. Rossct: Jestem zd"miony, że kandyrdaturę 
Koifantego ogłasza się inko reakcyjną. Jest 011 demo­
kratą  i ma ścisłą łączność z robotnikami. (Suiiech i 
krzyki na lewicy). Korfanty jest w y n a jd z ie  obecnie 
posiadaczem wódki ej własności, nikt jednak me za­
przeczy, że jest on jędrnym z najzasłużeńszych i naj­
popularniejszych obywateli Polski.

Pos. W oźn .ckr K-orf mty jest człowiekiem," nie 
przebierającym  w środkach. Gdy’ przyjdzie do bliż­
szego ■omówienia działalności p. Korfantego na Sląeku, 
to  okaże się, że  dopttfaCeał się on tam ^wstąpień takich, 
jakic1ibyśm y ni" -uc'eh widzieć wr Polsce w okresie, 
-dy ona w skutek w yborów  będzie się znajdowała, nie­
jako v/ stanie choroby. Mówca przypomina, że pierw­
sze wystąpienia pot. Koriantegc w Sejmie w yw oły­
w ały zaw sze burzę protestów i zapowiada Korfantemu, 
jaco  przyszłemu prezydentow i gubmetu najostrzejszą 
■wałkę ze  strony swego klubu.

Pos. Chądzyński: Mylił się p o s . Roesct, tw re rd m c , 
iż K orfanty 'jest' Cztowf.ekLm sztandarowym, 'prerw- 
szym  objrwmt-elem kraju ita. Korfanty, k tó ry  mia za­
sługi na G. k ląsku w  okresie budzenia się ruchu naro­
dowego, zdradził następnie ten ruch, sprzedając sw.oją 
gafeetę Napieralskicmu na. rzec^ centąrm katolickiego. 
Nadto odegrał pos. Korfanty .smutną rolę w ostntn:em 
przer-Ieniu Nieprzyzwaitością jest, jeżeli przyszły pre­
mier sam zabiega .0 ąwą kandydaturę. Pos. Korfanty 
w ro-zruowacli swoich zwracał się do NDR. z  tem. że 
gotów’ jest prawiąc pm>«zycje praw icy, y żcii NPR. 
poprze go. Poraidzono mu jednak prywatnie, zeby  ze 
iwzględu na zaostrzoną sytuację raczej swej kandydat

tu ry  nie stawiał. Zwolennicy Korfantego w NPR. -pró­
bowali następnie nakłonić członków swego k-Rbu ao 
głosowania za nim, a gdy się to nje udało opuścili klub. 
A w ięc K orfanty nie mając jeszcze władzy, idę cofnął 
«ię przed rozbijaniem stre-nn’c tw  i Przed łamaniem so­
lidarności robotniczej, qo d'aje pcymą m orę teg o ,' co 
będzie robił p. Korfar.t^,1 gdy bęcigie m ieł wl-adzę. N'e 
dałje on g^rarancii, że nie nadużyje t:j wlaclży, alby za­
burzyć w ew nętrzny spokój w państwie j że przeprowa- 
«tei w y bory  bezstronnie. Oto jakich sposobów użyto, 
aby forsować jego' kandydaturę: W  „G azet o Poran- 
nej“ j w  „Kurjerze M-brszawskim11 ukazała się rzeko­
ma uchw ala Zarządu NPR. na G Śląsku, potęp-isjąca 
taKtykę klubu poselskiego, a wypowiadająca sję za 
pos. Korfantym. Zdarzyło się, że w tym  samym dniu 
by ł w W arszawie pm -cs Zarządu NP R. na G. kląsku 
Roguszczak. Przyspieszył on swój pow rót na G, Śląsk, 
ażeby wyjaśnić spraw ę i dziś nadesłał cic-peszę, -w 
której nazywa tę rzekomą uchw ałę \yierutnem kłam- 
Siw-em.

Gto w jaki sposób torowane drogę pos. Korfan­
temu.

Pos. Daszyński: Korfanty mą jedną wielką zale­
tę : Co do iego moralności niema dVóch zdań. Nie po­
gardzał on dochodami znikąd (okrzyki na prawicy). 
P o irera l pieniądze z tej organizacji, na k tórą  napadał 
gwałtownie, b ra ł pieniądze z  funduszu propagando­
wego od lfrzbergera prawej ręki Bethmannai' Holiwe- 
ga. Mam świadków, 4  ministrów polskich, wobec któ­
rych  oficer polski ośw:adc2ył, iż-Korfanty dał mu roz­
kaz zabicia kolegi posła. Pos. Korfanty ma w ięc je- 
dnollte opnrę moralności. To jest jego wielka s'łą. Ale 
byłoby nieszczęściem dD Polski, gdyby takiemu czło­
w iekow i dać wlaidzę. Byłoby to prowokacją i w y ­
wołań cm strarzhwych walk cyw ilm  ch i rękawicą rzu­
coną olbrzym kj większości spof. iczeństwa. Każde dzie­
cko wie, że Rorfaptjr p rzy  wyborach nie cafme się 
■przed niczem, a sfa}szovranie w ybo ró w  Polski ińe u- 
spokoi, lecz,,zw ichrzy ao gruntu.

Obowiązkiem wszystkich nais jest zwrócić l.wagę 
na konsekwencje tej kandydiatury. Doprowradzić ona 
m'oże do rozlewu krwi. Póki czas zawróćmy z tej 
drogi.

Pos. Sfapiński; Korfanty jest dobrym ) zadłużo­
nym dla państwa agitntoiem. Jest to człowiek nie 
przebierający w środkach. Aoehnę do panów i zakli- 
na(m w as; Cofmjcie tę  kandydaturę. (Śm iechy f głosy: 
Skarga mówi). 1 Skarga by  tu nie pomógł. To wlaśm e 
nieszczęście dla państwa.

P cs. Grucnbamn: To jest bojowa antysemicka
kandydatura. B ędziem y Korfantego zwalcrałi.

Pos. Hassbach: Kandydiaitm t Korfantego jest ude­
rzeniem w  twarz dla' Niemców. (Głosy: Ten praw dę 

■powiedział).
Pas. Śliwiński Hipol’t :  Może dojść do rewolucji- 

Należy dm niej nic dopuścić y  imię zasad moralnych. 
(Głosy: Uosobienie moralności).

Przystąpiono do głooowanra. Za kandydaturą Kor­
fantego aśwdaJczyły się: ZLN. 81 głosów, NZL. 46, 
Nar. chrześc. Kl-'b rob. 26, nar.-chrzcśc. stronnictwa 
lud. 26, ZTdifpjj-.enie miesfecz. 12, KPK. 16. stronml- 
c 1 wo kat. -lud. 7, 11 czśleżna grupa rob. Zagorsk,ego 5, 
razem  219

Przeciw  kandydaturze oświadczyły sn'e- P P S . 34. 
PSL . 90, Wyzwp.l mie 24. PSL. lewica 10, R^dy 'ud. 
5. grupa Śliwińskafto R 7iedn. niem. 7, Ziedn. żyd. 
10. NPR. 21, razem 206- Marszałek f-twderd^at że za 
,-ar'dyd;iiturą c^-.y?a'dcził'łf> się 219 po/fów, pr-zcc:wko 
kondydafurze 296 i oznajmia, że wynik ten Poda do 
wiadomości Naczelnikowi Państw a i Korfantemu.

Niemoy nis didzi, ant nomji z tk tn jj  S!b !u .
Fi-itowice. (AW.) ..Wanderer11 i „Oberschles. Kur-

rier“ podają jedjiobrzmiące depesze z Berlina, z  któ­
rych w ynika, że rząd  pruski caB ow ice już porzucił 
m yśl uczynienia z niemieck ej części G. Śląska aułor.o 
Ulicznego państw a zw iązkow ego. Na to  stanowisko 
rządfi s\w/v/arła wpływ posbiwa  s'ironmctw centro- 
'vych, k ić rc  dawniej w ystępow ały  za amonornją G. 
Śląsku, obecnie zaś zm cniły radykalnie swój pogląd.

Gdańsk. tPAT.) „Danziger Vołksb!att“ zamieszcza 
korespondencję z Berlina p'óra pos. do parlam entu nie 
micdciego Pachnicksa, poświęcone sprawie 'autonomji 
dla nbm ieckici części G. Śląska. Autor artykułu wy­
raża  przekonanie, że ludność Śląska przy plebiscycie 
nad sprawą autonomii w ypow ie sję przeciwko n!ei. 
Pcę. P.ichnick.s jest zdania', że auiomnja *  iremiec- 
kiej części G. Śiąsiki, jest n 'cpożądar.a, głównie z te­
go p o iE P J . iż w ‘'niemieckim G. Siąsku nu ogólną 1 cz 
bęmOO.OGO '.uprawnionych do glosr.wauia jąst około 
200.000 Polaków, wobec czego w  parlam ence górno- 
ćl .ysiwa pow itałaby  B abcia poiska, Która, staćby, 6 łg

mogła jęzvozl«em  uwagi i zająć bardzo poważne sta 
nowi.sko. Trakcja ta  niewątpliwie zażądałaby mewąt- 
pliwfe wpro^wadzei-ja ''dwujczyiczuego urzędow ana. 
Przez to \\yparci bjdihy urzędnicy  niemf-cc1’, guyż 
urzędnicy /'Po lacy  przew/ażnie mówdą dwoma języ/ 
1'anr, podczas gdy' Niemcy polsjkiego ięzyka nie znają. 
W  ślad za (cm n astąp iło b y  spolsacaeuie G. t$ląska po 
zostałego p rzy . Niemczech.

Katowice. (AW.) Teror Orgeschu w niemieckiej 
części G. Śląska trwa w  dalszym ciągu i przyb  era 
cora z bardziej formę konspiracji, ujawniającej się ja­
skraw o na zew nątrz  i dającej się dotkl yyie we znak* 
ludności polskiej. Orgesch.owcy wprawdzie mniej już 
jawnie ukazują się na ulicach, w skrytości jednak 
grożą m bszkąńcom  Polakom, żc jeżeli się nie w y Pro 
wadzą, To w dalszymi ciągu napady zostaną ponowio ■ 
ne G roźby tego rodzaju stosuje się do ludności pol­
skiej w  powiatach zabrsk-m, ^jlwjtkiiu, tarnowskim t 
bytomskim
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W ŁADYSŁAW  OROBKIEW ICZ.

Z krain czarnych djamentów.
(Korespondencja w iasna).

" VIII.

Katowice.
Oto krótki ry s  rzeczy widzianych i słyszanych i 

tego  co mi one na m yśl nasunęły.
Niemam pretensji do nadzw yczajności. * tem 

mniej ao  odkryc:a nowych prawd i myśli.
Rzucam je jednak z tą  pewirością ze one zaintere 

sują niejednego, a doliczam  do nich jedną uwagę, 0  któ 
rej rczw użenic ośmielam się prosić. G órnośląskie spo 
łeczeństw o, ho naród pracy i realnych myśli Umie ko­
chać P o ’skę, ale po swojemu, bez pien żałosnych i 
mistycznych demonstracji. Ktoby się tam  z frazesem 
w ybrał i liczył na jego powodzenie, ten się srodze 
może zawieść.

Ludzi nra-cy chętme tam przyjmują, ale blagierzy 
nie mają co robić.

G órny Śląsk, to kraina „Pieronów*1 ai jak taki 
strzeli, to się trudno wylizać.

Je dyn j m zgrzytem , bardzo zresztą  bolesnym  pod 
pew nym  względem, to incydent, p rzy  obejmowaniu 
•p'crwszej strefy  w  Katowicach.

Równocześnie z wejściem wojsk, tysiące i tysiące 
spekulantów żydowskich z całej Polski, zgiom adzc- 
tfych w  Sosnow cu i Będzmje, runęło osła chm ura  i 
poczęło masowo w ykupyw ać tow ary

B ył to formalny zalew, który przez pewna chwilę 
stłum ił św iąteczny nastrój i zaciemnił ten k rąg  świa- 

• tła. pk i rozbłysnął nad krajem.
Spekulacja, ta  p rzek lę ta  hyd*ra nowoczesnego ży ­

cia, zaczęła bezczelnie, w śród  największej uoczysto- 
ści, w ykrzyw iać sw oją w strę tp ą  m iurdę.w  szatański 
g ry in  -s- A rzecz ta, tem  przyki zejsza była; że m ogła 
ibyć tłum aczoną p rzez  Slązalców, jaiko paw azne .„me­
mento11 tego, co ich czekał

Faktem jest, że Katowicom zagrozło poważnie 
wykupienie w szelkich towarów, a naoczni świadkowie 
opowiadali mi, że kupcy, poczęli odm awiać tubylcom 
detalicznej spizedaży. Ale Ślązacy, to nie taki naród, 
k tó ry b y  można długo za nos wodzić.

W  mig się spostrzegli co im grozi i wkrótce me 
było w  Katowicach nieproszonych gości.

W  pewnym cd Jimie prasy  ukazały  się  na ten  te­
mat wiadomości o pogrom ach.'

O tóż mogę zapewnić, a wiem to z najlepszego źró 
dła, że żadnych pogromów nie było, a  ty lko  ludność 
bez różnicy narodowości, uciekła się do jedynie w  
tych warunkach skutecznego środka samoobrony i 

v zmusiła przybyszów  do jaknajprędszego opuszczenia 
miasta.

Arii jedna kropla ki wi nie popłynęła i spokój by ł 
nienaruszony.

Niechże to posłuży za przestrogę dla w szystkich 
podobnych elementów, k tó rą  podaję int do w iadom o­
ści i z  własnej ochoty i mą prośbę bardzo pow ażnych 
m ejscow ych -czynników.

IX
\

Pisząc o Górnym Śląsku ttie mogę nie wspoinnąć 
o tym. k tóry  jest jego najlepszym i największym s y ­
nem... o W ojcieJiu  Korfantym.

To postać na miarę ty tana! Zjednoczenie Śląska t  
Polską, to jego p raca j jego myśli politycznej zwy­
cięstwo!

Swoją niespożytą energią, swoja, niezmordowaną 
pracowitością, odwagą do zapom niena się posuniętą, 
przesycił on naród Śląski, tchnął w eń ducha i popro­
w adzą do boju, po zw ycięstw o i nagrodę w  postaci
Zjednoczenia!

Mów łem o nim z różnymi ludźmi, różnych prze­
konań i stanów.

Byli m-ędzy nimi najwyżsi dostojnicy, byli także 
z szarego tłumu robotników .

I z wszystkich ust jeden głos, jedno zdanie sły­
szałem:

„Zwycięstwo na Górnym Śląsku, to zasług’ I<or- 
tantego11!

Z najpoważniejszych ust też usłyszałem, że gdyby 
me mordercze zakusy Niemców, usiłujących za wszel­
ką cenę usunąć go, a  co nieraz uniemożkwiało jego 
w yjazdy  "  celach agitacyjnych, to  zwycięstwo było­
by jeszcze większe i w ynik jego wspanialszy.

A’e i za to co dokonał, należy mu sie najgorętsze 
uznanie i hełd i godzien jest op stanąć w rzędzie me- 
ty lko najlepszych, ale i nctjbardziej zasłużonych synów  
Pdlski.

W  świetle tego co o nim słyszałem z ust liczących 
sie ze słowami dyplomatów' z prostych w yrazów  ro ­
botników, jakże marnemi, głupierni, a co gorzej, pc^lle 
zawistnemi w y d a ły  mi się słowna krytyki, jaiqe nieda­
wno można było o nim w pew nym  odłamie p rasy  w y ­
czytać! A jak ićjo.y cznie, bezdennie głup, -byl okrzy* 
tego  P...osia, k tó ry  kandydaturę KorfmtŁgo na preze­
sa  mh. s u ów, nazw af prowokacją. Zaisie. Jeśli prowo 
kacją ma była. to tylko p ro w o k u ją  głupoty i bezmyśl 
Kości pansec ew ej i jeśli to m ał ó v  żałosny „repre- 
zc-majat ludu11 na  myśli, to., m im  rację.

0  za'ściach w Wiinle.
(Korespondencja własńa).

Wilno, 4 liPca 1922.
W  ubiegłą nadzielę  miasto nasze stało się w i­

downią bardzo bolesnych zajść, wywołanych nietak- 
itownem rozporządzeniem  starosty  grodzkiego, zdbrta- 
riającem urządzenia wiecu żydoznawczego, a prze- 
dewszystkiem prowokaoyjnem zacrow W em  się poli­
cji państw ow ej.

Ofiarą p a d y  dw’u życia lud-zk e, zostali zabici 
strzałam i poFcjantów : aozorca domowy Kochanowski 
oraz żołnierz St. K rawczyk. Kilkanaście osób z tłumu 
zostało poturbowanych i po ra tow anych , S. P . Kocha 
nowski pozostawi} żonę j drobne dzieci

P rzeb ;cg  zajść by ł następujący:
P o  sumie koio godz. 1 tłum y ludności popłynęły 

w  kierunku sali miejskiej, mieszczącej się przy ul. 
Ostrobramskiej w pobliżu KapFcy Ostrobramskiej, ko­
ścioła Św. K azim ierza i Ligi Robotniczej (stow arzy­
szenie roboiników -chrześcjan).

Nikt me spodziew ał się znaleźć drzwi zamknięte- 
irti, tym czasem  wwępu pilnował oddział poi oji, która 
w sposób bardzo ostry  i prow okacyjny odpędzała pu 
bjiczność, przybyłą tu w aobrej wierzę i bez żadnych 
złych zamiarów. Dodać należy, iż ponieważ wieczo­
rem w  sa]i miał się odbyć koncert, wpuszczaim  do 
w nętrza żydów , którzy przychodzili zaopatrzyć się 
zawczasu w o.lety, co wywołało śi ód zebranych mas 
błędne przypuszczenie, jakoby na w iec puszczano w y 
łączme żydów i niedopuszczano luaności chrześcijań­
skiej. W ieść ta  w  połączeniu z gr.abuaiiską postaw ą 
policji, p rzyczyniła się jeszcze bardziej do rozgory­
czenia, ir :mo tp ludność zachowywala sie całkiem 
spokojnie.

W  tym  samym czasie obok w sali Ligi Robotir- 
czej, jak każdej niedzieli, zebrali się członkowie sto­
w arzyszen i jja zw ykłą pogadankę. Tego dni'a zebra­
nie było liczróejsze, b.o p relegent ks. rem or Sobaś, 
miai opuścić w  ty ch  dn:ach W Jna. Ks. Sobaś, kapłan 
bardzo łubiany i popularny by ł jednocześnie t. zw. 
patronem  Ligi Robotniczej.

Na zebraniu spraw y niedoszłego odczytu n :e po­
ruszano, a  gdy zjawił się na s ń i  jakiś prowokator, 
w którym  poznano członka klasowych zw iąztów  za­
wodow ych i z a c z ą ł. głośno protestow ać przeciwko 
„pogwałceniu wolności słowna p rzez policję11 — pre­
zes Ligi p. Obst uspogoił zeDranych, głosu nikomu 
nie udziel1!, a  P° pożegnalnym rrzemówietiiu i w yra­
żeniu czci i uznania opuszczającemu Wilno ks. Sobą- 
siowi, wczYgaj zebranych do spokojnego rozejścia się.

Uspokojona publiczność poczęła w n e t rozchodzić 
się, gdy tjespodzianie nadeszła wieść, że policja a- 
resztr-wdła Przed Salą M iejską kilku członków Ligi. 
którzy nie wiedząc o zakazie, chcieli się tam dostać 
na odczyt. W ywołało to pewne zaniepokojenie, które 
prezes uspokoił zapewnieniem, iż natychm iast uda się 
do S tarosty  g.odzkiego i będzie prosił o ich zwol­
nienie.

1 rzeczywiście p. Obst w  tow arzystw ie prezesa 
Rozwoju dra W iliczą uoał się do starosty  grodzkiego, 
k .ó ry  oświadczył, iż skosztowane są  dwie o»>by i, 
Że te osoby zostaną niezwłocznie zwolnione.

O godz. 3 popoł. w szystko było spokojnie, lu­
dność się rozeszła, tu  i ów dz;e pozostały całkiem dro 
bne grupki które w  sposób zresztą  całkiem spokojny 
omawiały spraw ę zakazu odczytu. Policja, przed sa­
lą miejską, której widocznie spokój ten Się sprzykrzył 
i która zdążyła tym czasem  podniecić się alkoholem 
(liczni św iadkowie slnmowtzo to stwiei dza-ją) nabrai- 
w szy  ducha wojowniczego, poczęła załatwiać osobi­
ste obrachunki z niektórym i osobnikami z publiczno­
ści, aresztu jąc je  bez powodu, co wwwołało nowe 
w zburzenie. Tymczasem, miedzy godz. 4 a 5 począł 
lud wierny napływ ać przed Kościół na nieszpory, cc 
w idząc policja której widocznie od nadm iaru riapo- 
jów  gorących poczęło się w  'czach  dwoić, p rzypu­
szczając, iż to  nowe zbiegowisko, urządziła szarżę 
konną tak energ iczna, iż niektórzy policjanci znaleźli 
się konno nie tylko na  stopniach kościoła, ale naw et 
w kościelnych podwojach, depcąc i tratu jąc lud zebra 
ny, przyczem  niebezpiecznie stratowana zostają ko­
bieta i starzec pewien , 1 k tó ry  utracił w  obronie W il­
na dwóch synów .

W  tej właśnie porze w racał z miasta ks. Tom aka 
Tp w . J.. a widząc, iż policja wdziera się konno do 
świątyni, zaprotestow ał przeciw ko taikiemu św ięto­
kradztwu, na, co policjant pijany ostro mu odpowie­
dział. W  tłumie wymógł s;ę niepokój, tym czasem  po 
licja ponownie szarżowała, dając do uciekającego tłu  
m u kilkanaście w ystrzałów , od k tórych padł na miej 
scu Kochanowski, stróż  domu sąsiedrrego, ugodzony 
w' .tył głowy, kula niu wyszła przez oko.

i Jednocześnie śmiertelnie raniono żołnierza S t. 
K raw czyka, k tó ry  tegoż dnia zakończył życie.

G dy padły trupy, gdy najw yższe w zburzenie o- 
garnęło  spokojne dotychczas m asy. a  zachowanie się 
policji w  dalszym ciągu w yzyw ające, groziło dalszy­
mi krwsjwjjui zajściami, ks. Tomaka z prezesem  Ligi 
R obotirczci pośpieszyli do Delegata p. I^omana w  CS 
lu powiadomienia w yższych władz. Nie zastawszy 
Delegata, telefonowali do w szystkich urzędów  i mie­
szkań p ryw atnych  wszystkich w yższych  naszych u- 
wTażcnic, iż miasto istotnie pozbawione jest w szel­

kiej władzy. W obec tego zmuszeni byli udać się do 
resu rsy  obywatelskiej, gdzie, jak odźwierny przypu 
rzędników, nie otrzym ując znikąd odpowiedzi. Byłe 
szczał, p. D elegat był na obiedzie. P rzy k rą  stroną 
tej spraw y było, iż w resursie znajdowali się właśnie 
goście szwajcarscy, o czem  jednak ani ksiądz and je­
go towarzysz nie mogli wiedzieć, groza' zaś położenia, 
krew  i mózg rozbryzgane na p łytach chodnika, n 'eu  
nikpione widmo dalszych krw aw ych zajść, lńe pozwa­
lały liczyć się z  żadnymi w zględam i Zaalarmowane 
w ładze w yzsze udały  się n? miejsce w ypadku, w y­
słane zostały  oddziały wojska i żandarmerii, które pu 
blicznosć bardzo Życzliwie przyjęła, g.wiżażąe ty lko  
i rzucając przekleństw a na widok policjantów.

Najbardziej jednak przj czynił się do uspokojenia 
gen Konarzewski, k tó ry  pierwszy1 zjawił się na miej 
scu w ypadku i kilku łagodpemi słowami, potrafił ao 
tego stopnia ująć publiczność, iż ulica rozbrzm iała o- 
krzysam i na jego cześć, poczerń lud spokojnie począł 
rozchodzić sie do dom ów

Gen. Konarzewski udał się następnie na ul. Domi 
uiRnńską, przed gm ach Komendy policji, gdzie zebrał 
s ;ę znaczny tłum, domagający się uwolnienia areszto­
wanych. I tu  gen. Konarzewski, zaręczając  słowem 
oficerskim, iż aresztow ani zostaną uwolnieni, .uspo­
koił ludność, która wnet poczęła rozchodzić się. z cu­
krzykam i „Niech żyje n asz  Generał-1,

Jak zw ykle bywa .w poaobnych w-ypaakacb, nie 
obeszło się tego  wieczoru, bez drobnych ekscesów, 
w yw ołanych przez różne m ęty  i agitatorów  bolsze­
wickich. Ale poniedziałek minął fcupeiuie spokojnie. 
Ze strony w ładz żadnego ' komunikatu nie wydano, a 
dziś dopiero ukazała, się odezwa Delegata Romana, 
naw ołująca do zachowania spokoju.

Zapanowało powszechne oburzenie n a  policję, h 
p rzećew teystk iem  Ua jej. komendanta Grabowskiego, 
k tó ry  zresztą już n iendnokrotire downodł, iż jest nieu 
dolnym i nie nadaje się n a  tak w ysokie stanowisko.

Zakaz odczytu i zachowanie się po’icj' tłóm aczy 
się jako pierw szy przej'aw jnaofilskieh rządów  nowe­
go prcmjera.

Nie mniejsze oburzerie w śród ludności w yw ołał 
dodatek nadzw yczajny „Gońca Fośw iątecznego11. Ten 
organik „,Radl Indowych11 lprzed.st'aiwul ca łe  zajście, 
jako próbę Pogromów i obrzucił błotem nietylko ca­
ły  obóz narodowy, co .z re sz tą  czyni p rzy  każdej spo­
sobności. ale 1 generała  Konarzewskiego, k iory  tak 
w ydatnie przyczynił się do u spo koi orda tłum ów

Ciefcąwem jest, że prasa żydow ska w  całej tej 
spraw ie zajęła stanowisko o wiele przyzwoitsze od 
„Radz;ukćw’' f, usiłując być bezstronną i podkreślając 
prowokacyjne zachowanie się policji. Nie ulega w ą t­
pliwości, że w ystąpienie „Gońca Poświątecznego11 b y ­
ło inspirowane przez policję, która chce zwrabć odpo­
wiedzialność na cuaze barki,

Szczególnie uw ydatnia się to, gdy się porówna 
dodatek ra d  zw yczajny z wydaniem porannem  tegoż 
„Gońca11. Rano stwicrdźa. ŻC strzelali policjanci i do 
maga się sądu. Wieczorem k rzyczy  o pogromach ftp.

Zaiste logika godna ludowców.
Pogjom , w  k tó rym  zabito dwóch ’a  pokaleczono 

kilkunastu chrześcijan i ani jednego żyda Widocznie 
p. Ostrowski, redaktor „Gońca11, chce p rzysłużyć  się 
Panom Morgentauorn i Gamuelom, b y  mogli wr Lidze 
Narodów- znów krzyczeć o uciskamu w Polsce ludu 
w ypranego. P . K-cki.

Pnwóf ts pislssze dpminiB.
Gdy w ojska rosyjskie w kroczyły  w  granice Ga­

lic ji naród wybrąiny huknąwszy kilka dnj przedtem : 
„niech zyie wojnam , zaorał pospiesznie siwoje miem«- 
i ru szy ł nad m odry Dunaj do W iednia i Budapesztu, 
i»by kochanej Austrii służyć dostaw ani' i zachow ać 
dla niej sw e  drogocenne życie. Z a to pośw ięcenie pa­
trio tyczne znaleźli żydzi sowi tą nagrodę, k tó ra  daR 
iinn możność zdała od tej paskudnej Polski spożyw ać 
w spokoju ow oce pracy Ale „nasz W idyń11, gdy  mu 
zstbraklo chleba, p rzesta ł kochać swoich gości t każ"* 
im się wyndsić precz. Dokąd w ięc m*ią się schronić 
ci biedni żydlcowie? O jczyzna ptzodków  zaprasza
ich do siebie, ale nasi ■wiedeńscy uchodźcy to  ładna 
hołota, k tó ra  m usi w ędrow ać  a i  ao P alestyny . Ich 
s ta ć  na podróż krótszą... do Polski. W praw dzie  do­
tychczas nie przyznawali się do obyw atelstw ^ piń­
skiego i stuli zdaR od  obow iązków  z tem  zw iąza­
nych, a le  to  nie przeszkadza im do tw ierdzenia, że 
są  znów  obyw atelam i P ań stw a  Polskiego I w racaią 
tent chętniej, ile że ta osławiona m arka polska w-zię- 
ła przecież górę nad ukochaną p rzeź  ni cii koroną au- 
trjacką. W ięc fala pow rotna się ruszyła! i wmet oglą­
dać będziem y znów  nia „Karl Ludw ig11 naszych  da­
w nych znajomy eti z p rem jer ' teatralnych. Bo oto 
przynosi onegdajszi.ćChw^ila11 w ieść radosną: „W  o- 
statr.ich 5 tygodniach w yjechała z  Wicdlnia do (jalicji 
i 40 rodzin oraz 600 pojedyńczych osób, k tó re  od 
czasu wojny p rzeb y w ały  w e W iedniu jako uchodźcy. 
W  lipcu wyjedzie z W iednia dalszych kilkaset rodzin- 
RecYYiakiCacja o d jb i^ a  się na koszt „Joinitu11 ora^ by ­
łej delegacji dia Galicji W schodniej. Jak  z  rejestracji 
austriackiej ŻRM. wjiniika, opuści W iedeń znaczna 
ilość udwdźcóiw, w racając do Galicji11. Staropolskim 
zw yczajem  wołam y do nich: „Oziem bie witam y z por 
diróży,:' (oz-cmble się me czyta), z  nje zaponjjnajcie 
spłacie daninę państw ow ą11! (— )



„SŁO W O  PO LSK IE" tir. ]57 z dp«  16 fTrca 19°2 5

l  TFATRU MAŁEGO.

K°medja w  3  aktacn A. Picarcla,
—o—

V

Strzelał do nais tctu.tr z dział srogiego kalibru1 I 
nie udawaj® mą s;ę, więc spróbował zabaw y flooer- 
Cffciem. N iestety i z tą  bronią nie poszło lepiej, 
czemu zresztą nic a  nic nie jest winna „Kiki“,i najmil­
sza pod słońcem sztuka, pod jednym warunkiem  wszak­
że  Że się ją  dobrze zagra;

Coś z „Aszantki" Perzyńsldego i coś z ni i lej he­
ro iny ,,Pigmaljona“ Shawa, tylko to roś doszczętne  
oduczona pretensji do głębi, do całego „psychologicz­
nego" zamiaru, do jakiejś myśli, mającej odpiowa- 
dzić widza aż do domu, .a mi-moto coś peme wdzięku i 
jasności i sopranowego głosu, ioby by ła  „Kiki".

Tak, i t°b y  byłai Kiki. „Jakaś ram" z teatrzylcu 
1 „naiwna" w prawdziwym teatrze życia. Kiki-uHcznica 
i K'id-dziecko Kiki omal że nie z dramatu i Kiki tylkja 
a farsy. N:by  nikt, a przecież ktoś. Taka jest ta  Kiki. 
B łyszczy1 i drapie, jak koliber i kot naraz Kłamie i 
n ó w i praw dę: kłami* kiedy trzeba', a  mówi prawdę., 
kiedy nie trzeba’. Jest do potow y w yobraźnią, a  do 
patow y tupotem. Aha, i jest jeszcze całem sercem . 
Piękrem , bo nic a nic nie upiękezonem, niczego się nie 
w ypierająccm , a rozgrzeszające™ w so.be wszystko 
sercem kbbiccem, zdoln-cm w alczyć ‘do. upadłego o 
swój kaprys, k ió ry  się ślicznie1, gdz-ieś w  niej s-amej, 
W ukryciu, tam, gazie nikt nie widzi, rozwija, jak ro>- 
ślina w  ziemi, nachodzi sokami mocnymi, aż stanje s:ę 
miłością prawdziwą, aż wyda kw iat miłosnego w y ­
znania razem  z drugim, piękniejszym i wonniefczy-m 
kwiatem  końcowemu zwierzenia: „Ja jestem  dotąd
niewinna".

Rzadko się takich słów słuch* w e francuskim 
teatrze 1 to jeszcze ta.kim. który ma przedstaw iać fran­
cuski teatrzyk. Bo „Kiki" to jest taka właśnie panna 
z teatrzyku, niby k-olc-żmeczka nowej panny Mal.iczew- 
skiej. Tylko na jej dolę spojrzały jaśn ickze  i łaskaw­
sze auSjnskic óoey. W ięc dramatu z tej Iłodt nie będzie; 
w iadom o,’że gdzie szanujący się autor polski prz-ygo- 
towu;e, jak chirurg, wszystkie potrzebne 1 zbędne na­
rzędzia do przepisow ego „poważnego" operowania 
swoich ludzi j męczer-a swmch widzów, ram paryski 
kolega w yręcza go — uśmiechem.

Tc-n włatśnio lekki uśmiech, ślizgający się, jak 
słońce, nie natarczyw e zbyt, najpmrw p*o kancelarii, 
potem po pryw atnym  gabinecie Przy jęć, a wreszcie 
zakradający się do sypialń; dyrektora jednego z tea­
trzyków  paryskich, (do tej ostatniej już nie w krada 
się jag słońce,, bo godz‘na lest na nie za późna), otóż 
ten przemiły, nie dający się w żadnym innym kraiu 
podrobić uśmiech rodem z Gal.ji, pokazujący dobrą 
k rew  komedjopjsaraka w  Pi sardzie., gości, od początku 
do końca w  jego sztuce. Nawiedzony nad zasługę 
przez tego złotego gościa, p izez  ten strzelisty  pro­
mień, k tóry  szuka długo, ?ż się doszuka serca samego 
para d»niu, nie wic zrazu szczęśliw y dyrektor-baha-. 
te r, co go czeka Boi się zaś. pierw szy chyba z bb- 
hat-erów komediowych, nocy. Może to są w yrzu iy  su­
mienia p które mu jako dyrektorow i teatru łatwiej, 
niż komu innemu. Dość, ze trap; go „pa.yor nocturnus-1', 
choroba, z której znowu au tor Polak licho w ie, cc'by 
zrobił na scenie, a k tórą  pc-dstępny F rancuz łw yzvskal 
suuńenme, nakazując swojemu dyrekfcnowi, jakio że 
właśnie opuściła go kochanka:, w ziąć sobie na noc 
pierwszą lepszą tow arzyszkę. roizumie się p o ­
szukaw szy roi przedtem w „chórze", w  którym  jest 
w łaśnie — Kiki.

jiHini —b—oma— aa— mwmuti*—— —iąg— - n

STANISŁAW WASYLFWSKI. f

Klasztor i kobieta w śreauiowtsczu.
(FRAGMENTY.)

Boźwsław, Franciszkanin, Czech spolszczony mo- 
e z© Strahowa, b y ł bibliotekarzem j kustoszem skarb­

ca oraz zbioru obrazów w  Zawichoście Dlań sprowa­
dzała Sajom fe sum ptem  wielkim owe kisięgi pisane, jemu 
do końca życia i tylko jem u pozostawiła prawo ich uży­
ty ania. F ra  Bogur-h-lo, siw y staruszek, wpierw lektor 
konwentu korczyńskiego był przez długie lata kape­
lanem i lcktmem opadchy sądeckiej. Za w ierną służbę 
swoj duciftsd Poczekał się 'sowitej nagrody; lwinfata 
inu ksieni dom i giuntu spory kawał w  Sądeczyż.nie. 
„.Bogurodzicy" zapewne nie napisał, lecz w  jego ręku 
i pieczy zostawały wszelakie spraw y uczone i pisarskie 
konw entu. Jeżeli było w Sączu skriptorjum, to on 
niemi kierów?.1!, jeśli rozwijała Gę dlobrze schola interna 
też nie bez jego pomocy. Niczego więcej o staruszkach 
nic w iem y, ponadto, że swym paniom wiernie służyli. 
L ecz jakiś promień eeraficznegto braterstw a oświetla 
tych czworo, przywodzi na panręć św. Klarę i jej mf- 
stcźai, uczoną siostrę Djsnę i św . Dominika i tęże.sam ą 
atmosferę jedynego na świec 19 wirydarza mistycznego, 
w  którym  kw itły  „Fioretti" św. Franciszka,

Dziwna j śmiała moda przeoryszy sądeckie5 p rzy­
jęła się rychło w e wszech zgromadzeniach niewieścich. 
Zmk-aJy coraz ośmieszone mojńalea illiteratae, zacierała 
się różnica m iędzy zam orską uczoną i polską nieuczo- 
n ą  mniszką. Pod sam już tostaifcek w ieku zakonn-czki

Tak s:ę zaczęło między tymi dwojgiem. A właści­
wie nic s :ę nie, zaczęło, bo Kik’', uw ażając pierw szą 
nocną zaczepkę dyrektora za nie-przyzwoitość, .poipro- 
®tu podi-paja  go i zniechęciła w ten sposób gruntow ­
nie dc dalszej działalności iomansowej. Taka. już jest ta 
Kiki. Uspokojony, choć nie zaspokojony zwierzchnik 
nie .ma przecież szczególnego zNu do niej o tę  cno- 
tliwość, tem więcej, że wraca d!o niogo po zw ykłym  
okresie dąsów  i targów  dotychczasowa, rutjrnowa.ua 
kochanka i to „coś", znienawidzone przez służbę, a 
obojętne samemu panu będz;e musiało dlom jak nie­
pyszne opuścić. Tylko, że Kiki whisnie ani myśli opu­
szczać mieszkania dyrektorskiego, bo... bo... Zresztą 
co to kogo obchodzi! Dość, że zostanie i basta.

. Zrozpaczony dyrek tor wsuwa małego djabła w  
ram ;ona jakiegoś podagrycznego zUkka amanta z ga­
tunku tych, k tó rzy  ży ją  zawsze nieodłącznem stadem 
przy teatrze. A jej, Kiki, aż saę kraje serce, kiedy zro- 
zumiała ten m anew r niewdzięcznika, k tóry  przecież 
m? .oczy ku patrzeniu,, a  tvc nie widzi, co się  z nią 
dzieje.

To wszystko, co robi sprytna dziewczyna, żeby 
się nie dać w yprzeć ze swej tw ierdzy i w ytrw ać na 
-stanowisku aż do zapadnięcia ku rty n y  f do własnorę­
cznie przez nią dokonanego otwarcia ócz ’ ślepemu 
człowiekowi, należy robotą sceniczną do farsy. Nie­
mniej p rżedeż zabaw ny jsst, choć za moota nadużyty  
pomysł udanego uśpienia I<iki na caty ostatni akt, dzięki 
któremu wszyscy5 mający5 pretensje zarówno do n :ei. 
jaJc do jej zaczynającego teraz  dopiero przeglądać 
kochanka, w ynoszą się a scenę zc-staw-iaią do dyspo­
zycji jemu 'i jej: jemu, żeby eię w reszcie dziwił sam 
sobie, że by ł dotąd taki głupi i jej, która mu umila to 
zdziwienie, podając do wierzenia-, że. ona, jego przy­
szła żona, pełnem ''mieniem Kiki, jeszcze nigdy, ale 
to naprawdę nigdy nie zro-b-Ta tak jak robią wszystkie 
inne. Trik mówi Kiki- I nip drapie wtedy5. Tylko błysz­
czy. B łyszczy swoją frnncuską, rozdrobnioną przez 
farsę, ale nie zgubioną w niej duszą.

W  wydaniu Iwow-skicm ani błyszczała „Kiki" 
swom i rodzimymi wdziękiem, ani dra,pała finezją. Po­
kazano nam tę  s; tukę niestety' zmięloszona i nie od­
prasowaną, jak należy przez reżyserję. Znaczenia nie­
których scen trzeba się bvł» wprost d'omy5śla:ć. T tego 
mienienia się w łaściw ego francuskiej komeddfars-ie, te­
go pokazyw aniu w palcach jedwabiu raz cicmniejsz>egp, 
raz Pojaśniałego, nie zd-ołano przed widz-om uw ierzytel­
nić. Każdy aktor rębiJ, co* chciał i był, jaki chciał. 
Dośrodkowej woli reżysera k tó ry  ma przecież jakieś 
swoje własne widze-nic sztuki, choćby najbłahszej, nie 
Iryło znać na przedstawieniu, pani Czarkowska bvła 
na bardzo (dobrym tropie: z nonszalancji i krnąbrnego 
dziecięctwa, z rozwi-erzganego tupetu i z promieni ko­
biecych chciała utkać sw ą K:ki, niestety ńe  -stoiniła 
ł-ego w szystkiego organicznie, nie przepoiła jednym, 
przekonywającym dźwiękiem giosu nie odważyła się 
-na grę śmiałą i pewną, stawała- w  niej raczej grzecznie 
w  połowie drogi. A -szkoda. Talent i inteligencja w i­
doczna tej aktorki powinny5 ?ą pchnąć do pracy5 rze­
telniejszej. izdaje mi -się, że (o, co dotąd z siebie daje 
scenie, jest zaledwie częścią tkw iących w niej m ożli-r 
w5ości. Pan Gierowski fałszow ał niehtościwie partnera 
Kiki, esm nie będąc temu zresztą nic winien, bo wpa­
kowany w  rolę nte dla -siebie Z pa-na M eliny będzie, 
k k d y  się nim re-ŻYsmya naiprnwdę zaimie, doskonały 
aktor charakterystyczny. Pan B ystrzyński był wz<>- 
rbwo Poprawny. N iepoprawny w  rozweselaniu wido­
wni by ł Czaki, Pan Bernard1 przesadził w5e farsovrcj 
gwaftowrości. Miłe trifolium niewieście stanow iły pa­
nie Dębicka, Ładosówna' j Wałężank-a. Pani Dora. He­
len zaw ańa główną część talertu  w walizie z Pięknemi 
naprawdę toaletami. sm.

polskie zaczynają spotem chwąhć Pana zastępów' swo­
ją  m ow ą w godzinkach, aniele pańskim i pozdrowieniu 
aniepkiem, ,

Ilekroć w  O*wieczerz rozgwartzg się dzwony ko­
ścioła klasztornego, na anioł Dański w zyw ając, wybie­
ga z  poza k ra ty  skróś w  h*la i lasy tadosny, bujny 
i wiosenny pogłos nowej modlitw5y. G dy s ta ry  pater 
klasztorny bełkoce po swojemu w zgrzybiałej łacinie: 
atigelus domini nurrtiuyit Mariae, mniszka-, ta niewolna
i ciemna szepce inaczej. Modli się z dum ą in yulgari 
w  młodej tw ardej, ale prężącej -się do życia mowie; 
„Angilaf p-ansky zw5iastował pannie M aryjej".

Zatopiona w  pacierzu nie w-j-ę wcale, że w tej
chwili, mocą tego słów poszeptu, obraca się karta
dziejów, nie wie j modli się dalej; „He jest kTop w  
mo-rzu, a zja-rn piasku, traw y  na ziemi, liścia na drze­
wie. gwiazd niebieskich i duclió-w angielskich tylekroć 
bądź pozapowiona naiczy5stsz,a M atko Boża!"

. . .  Pod ten czas cały, ze snu zbudzoną lu-dzkość 
porwał przedziwny powjchr ekstazy. W  mirtowych ga­
jach południa śpiewały nocą chóry trubadurów , ku 
Ziemi św. śpieezyTy kolumny rozmodlonego rycer­
stwa, poprzez -sioła i rma-sta p łynął i p łynął zachłyśnię- 
ty  śpiewem iłnm nagich biczowników, tłukących się 
wzajem przez lędźwie i plecy ostrokolcymi kańczugi, 
a krew płynąca z obnażonych ramion- wieściła im w5śród 
upojnego chichotu niechybny -koniec świata. Znagła 
popGidif cziowick w tnvogę, która go nękać muJa przez 
wiele pokoleń, a z owej trwegi, z lęku przed rzecza­
mi -ostatecznymi, przed szatanem, książęciem Piekieł, 
z-redziła się najpięknćjsga tęsknota , pieśń ePO-ki. Urbcz-- 
ne  piękno zaświatów owładło sercami, coezia i zbrod-

Nauka- i sztuka.
M aca Tatr. opratcowit f>-. Adam F o ma szewski. 

Nakład Księgarni B. Ptełonieckicgo we Lwerwie. M; -pa 
pow yższa, która św ieżo ulcazchi się na półka-ch księ­
garskich, jest p-od wiciu względami go.lna uwagi. 
Jesi to  w/ogóie pier-wsza miapt:-; szczegółow a, k tóra 
obejmuje całość Tatr ze \vszysthiem i jej częściar^ 
(Ta-ti-y Zachodnie, T atry  W ysokie i T a try  Bielsklc) 
i podnóżem -tatrz-ańskiem, aarpw no północnym jak i 
południewem . W szystKie dotychczasaw e w ydaw ni­
ctw a tego roazaju, polskie, me-mieckie i w-ęgierskie, 
w ycinały  z całości ty lko poszczególne partje, nnj- 
częściej T a try  Wysc-kie (np. M apa Tow. Tatrzuń ' 
skiego z  r. 1903), przyczem  tu ry sta  nie znajdował pa 
nich ani Zakopan-ge, ani naw et Giewontu, k tó ry  dla 
zwiedzatiza Tatr, nie obeznanego z naukow ym  po­
działem  t j5ch gór, jest rów nie debrze szczytem  ta ­
trzańskim  jak św laica, lub Garłucli. Inni znowu, (patrz 
np. Mapę T a tr Polskich Zwolińskiego) ogranicz di 
T a try  tylko do grabie politycznych m iędzy dawnemi 
W ęgrapńi i daw-ną Galicją.

Mapa Dr. Tom aszew skiego zryw a zupc-Łile z tą  
tradycją  i podaje T a try  w najpełniejszej całości. Na 
północy obejmuje Podhale aż po Chocl/Tów . Bir-h5 
Dunajec i Kachin na Spiszu. Na południu csłą  pod­
ta trzańską  część Iinji ko-Icjo-wej, Koszycko-Bogumin 
skiej z K fólcw ską Lgotą, S zczyrbą i Popradem  Na 
zachodzie flamkuje m apę S iw y  W iercłi. -osfcitnia,, g ra ­
niczna czuoa ta trzańska  a od wschodu — J.askime 
Bielskie i gościniec, łączący letniska pcJudriow ej 
s tro n y  T atr ze Spiszem i Jaw orzyną

Podziałk.a m apy 1:5G.G00 odpowiada, zgodfle z <v 
pinją przew ażającej części badaczy T atr, najiepiej 
charakterow i tych gór j ich warunkom turystycznym . 
T a try  nie są  bowiem górami, które można zw iedzać 
jedynie z m apą w  ręku. Mapa nie zastąp i przewodni­
ka, winna przede w szystkicm  ułatwić orjenta.cję, obia- 
śnić w idok i być podsta.wą przy  układaniu planów 
w ycieczkow ych. Pod tym  wzglęaem mapa Dr. To- 
miaszew-skiego odda turyście usługi w5 stopniu nic- 
m iucjszym , niż znacznie od niej szczególow sza mapn 
1:25.000. Tem  bardziej, ż c .— o ile chodzi o rzecz , 
n-ajweżniejszą t. j. nom enkiati.rę — jest ona na om a­
wianej mapie nie równie bardziej w yczerpująco opra­
cowana, niż na m apje Tow- Tatrzanslciego z  r 1903.

Dr. Tomiaszewski zużytkow ał starannie najno­
w sze zdoby5cze nom enklatury tatrzańskiej, wzpoga 
eona tak  obficie w  la tach  przedw ojponech p rzez J. 
Chmiekwąskiego i rciiakcję „ rateruika". i suw ając 
w szystk ie  n-a-leciałości.

Kartograficznie przedstaw ia się mapa korzystnie, 
jest nrzcjirzysX i d°ść plastyczna. Jednakże nosi <-a 
sobie tak że  ujem ne właściwości austrjackicj maniery 
kartograficznej, niezbyt fortunnej. Brak jej także 
su b te ln o śc i. szwajer-yskteh w zorów  z  atlasu Sieg- 
fri eda.

Tego wszystkiego- jodn s-k n ie  miożna żądać, je­
żeli się uwzględni, że ma-pa- taka w ym agałoby oso­
bnych zdjęć i wieloletniej pracy. Ta zaś, o której Pi­
szem y, mimo znacznych rozm iarów  (80X110 cm) ko­
sztuje bardzo niewiele (1200 Mp.). Celom, do których 
jest przeznaczona, tury--stycznym i szkolnym, odpo­
wie niew ątpliw ie lepiej, niż którakolw iek z d-otych- 
cz.osm-ycli. Dr. R. Kordys.

P er-sjou tu t .POJL.ONT x “ B atorego 34, po­
koje z całem  uUzym am em . n3139

D r ~ s i  B O W A C Z S W S m
spec. chorób uszu, ga dia, nosa a3'22
ord- Sanatorska 4 od 2—5.

nfa średniowiecza1 popłynęła pełną falą przez Europę.
Nadszedł ęzas bo-jów krzyżow ych o wyzwolenie 

Grabu Chry5stust>wcgo i własnej duszy.
cza; k rw aw ych  znaków z ba wiem a, rytych na- ży ­

wej, skatowanej piersi —
czais moru, trądu i krucjaty5 dziecięcej — 
czas barw istych witrażów, jaśniących mroki go­

tyckiego tum u —
w iek miłosnych laisów i minnesiang:U. swięnych 

ascetów i w ielm o/nych drapieżców —
wiek Lwiego Sercai i B arbarosy i W altera z P ta ­

szę j łąki i Franciszka z As-syżu, któremu nie dano w y ­
zwolić chrzęści aństw a —

wiek Krzywoustego i Jacka O drowąża, słowem 
boże-m Kijów zdobywającego —

i wreszcie: wiek furty  klasztornej, któr.a jedytia 
w ydrzeć  Cię zdoła człowieku z łowczych obierzy sza­
tana —

zaś nnidęwszystko: przyszła; chwila kobiety, glo­
n a  Klary, hi-s.crja Humiliainy, dew ocja Humbabny, nimb 
JCl-arysck bosonóżek Saiomy5, Kingi i Jo len ty  Jadwigi 
CystcTki i B ronbław y Norbertanki.

W  znaku klasztorów , zachwymcń i r azmodjeuia 
stanął nagle, niby w ogniu, ę d y  Zachód Eiurapy. Gd./ 
dawniej człek ltabożuy umykał w puszczę, by tam w 
oldgro-dzie od doczesności pokutować za grzechy w szy ­
stkich ludzi, te raz  chce inaczej: zapragnął całe -szu­
miące wc-kół życie opasać murem klasztomy-m i re ­
gułą. R ycerzy  odziać w habity, białogłowy za.przy. 
siądz w  niewinność j post w ieczysty. Dawniej był kla- 
sz^or uciecz-ką m ędrca i samotnika, ninie, w  wieku XII. 
i XIII. staje się codzienną naglącą potrzebą człowieka.

<C. d. n.)
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c c  . d.<ie srę

p r z e t a r g  « s t i _
"żednu-Hów sprzedaw anych przez E k ^ p p jy tJfę  „D c- 

i r a t “ we Lwowie, a m ianow icie:
1 j przedm iotów  znajnujac y h ?ię w b, W arsta* 

eh p ługów  r m :o row \ch  w Zaleszczykach, og o- 
onych w K. 145 w Nr. 38 „D em obilu" z dnia 23
erw c;, p o fosia tych  tam że i nie zabranych  przez 

..'ladze w ojskow e.
2. nie ogboszonycn w pow yższym  „D em ob ilu 11 

iżnych odpe-dków szm at i skó r, atńi przem ysłow ej 
szkła tłuczonego.

Kaucja upra-wmają a do w stępu na  salę llćyta- 
vjną w ynosi 109.000 Mp. — Bi ższych wyjaśnień 
Jziela E -sp o zy m ra  „ D e n a t*  we Lwowie, przy ul. 

Kałowej 9 1. p w g m c .m  Miejskiej Kasy O szczęd- 
o śo

•Paerownictwe Ekspozytury  
we Lwowie.

rCATI? WIELKI- '
... W roi otę 15 Iipca o g. > '0  Epnva'erra i Pajace*. 
\  W niedzielę 16 llp^a o g. 7 30 „bu/y  mazur*

r.i*. K --

r EATR MAŁY.
V sobotę 15 hpca w n cdzi.lc 

7'30 „K k '“ kom -dja v 3 akt lucąikL.
16 iipca o godz.

APOLLO. Dziś p« mi :ne N o w o ść„T rzęsaw isk o '1. 
Zełen' z' rozy dramjtt w 6 aktach osnuty na tD ekspery- 
meiuów irolsze* izmu skoni/dw/wanego z socjalizacją. - -  
W gió.. >ca ro.oCti A. Capc.zi i fiRj ja Palma

— Z Tc-Tru WieJkicf,'}. W  sobetę 15 Iipca ostatnie _ 
srzfectetoy/ifflrić w  tyra sezonie operow e „CavaJsria i 
„Pajac3 “ z go.śc nnym występem  znamessro i lu.Piarrsgo 
barylonj FreS/da; Debiut p. Heleny*' Hiwińskiej-Puchal- 
skiai ktOra rozrerządza p-ęknym głosem. w'zbndzą

'  rówrdcż zantea-esowsnic. W ystępy  dwóch tenorów  p. 
Prawdzica (CayaleriaO i p. Manna (Pajace) dadzą wie­
czór pełen artystycznych w zruszeń Py> tyrn pożegrefl- 
nym przedstawieniu w ielbiciele rnuzyki będą rn-eli 
możność rozkoszować się operą dopiero we wrześniu. 
P rzy  Ptlp-cie PP. Lclirer i W olfs-a1.

— Z T eatru  P °  ,.K>ki“. która ściąga tłum­
nie ■ rhliczność wejdzie w  przyszłym  tygodniu na re- 
perl; ar pełna w erw y  j hum w a farsa „Spraw a Rasrawa". 
SzJtuk* ta jent osnuta m  tle stosunków pal e stry  wie­
deńskiej ; daje. -szerokie pole da  popisu g ry  aktorkiei.

— Z operetki. Od niedzieli 16 bm. w  teatrze Wiel- 
,khn odbYwać s'ę  będą w yłącznie przedstawienja ope­
retki i db czasu pimmjery „Sybilli“ d&ny będzie p rze ­
gląd wszystkich łubianych operetek w  obsadz;e  naij- 
nu •tych sM z PP. Miłowską, Rapacka. Szczęsną, Ku- 
r.gnwsjdin, Tatrz umkfm, Olędzkim, Sowińskim.

—  £feerri 1 c dysJkufybie członków mllcdzieży wszech­
polskiej odbędzie ię w nfcdztclę dnia 16 lr,n. o godz. 
9.30 rano w  s s i j1 Czytelni Akademickiej".

— P r  myć jam miasta ; I^jatortęt obywateKłiS urządza­
ją uri‘czv.stv r-!-,®h'ó 1 z rowodu przyłączenia, Górnego 
Śląska do Poi-F i i zapraszają w szystkie instytucje kul­
turalne i rp o iB Ł e -. stowarzyszenia i  hpo-moraefe, by  
wz fy u !/•'- ! ze sztandarami w urc-czystem nabożeń­
stwie, któr:"-e,;lbędzie cię w niedzielę dnia' 16 lipd* b r 
o godzin;-c 10 przed południem w kośc-ele Archikate- 
dr-i-nyrr. obrz. łacińskiego.

ZcbrcT is oficerów  riec.zynayeh. W  nadzielę, dn. 
16 I-'ni. o g«dz. 11 prze-Jpoł. w  sali K afum  oficerskiego 
odbędzie 'ię  zebranie o feerów  ii:cczvnnych (rezer- 
wowyc h. em erytów  i inwalidów). Na zebraniu feto zo­
stanie złożenem sprawozdraiei z ogólnopolskiego zjazdu 
delegatów w  W arszawie.

— Wkifki Festyn  D rukarzy odbę-dzre się w  'niedzielę 
chra 15 hm. o godzi 3-cicj nrpciludniu w ogrodzie Sto- 
w/irz y^zenia ręk. kat. „Skała." przy uL Mckicwicz-a. 
Koncert rnuzjrki woKjfow-ej 19 po. — Produkcje chóm  
d r1 arzy i wiele innych niespodzianek. — W ieczorem 
tańce na sali.

— Gen. Iwaszkiewicz poz.gste.G w Warsz-twic. 
W czotaj nade*-! „1 gen. lw.aszkiew;cz nsstęp tfecą (iłjpo 
szę do lwowskiej Izby rękoa •iclnlcze.i: T roską W asza 
o zdrowie i tjKKfc mojs stała -*ię zbawienncm lekar- 
Styyup. Do Lwowa na raz:c przybyi^nie mogę. Kon­
tynuowanie lcczeriPi louiiec; ne tutaj Da PÓg. jak ty l­
ko i towrocb do zdrowia stanę znowu ua  służbę Rze- 
'CZA’Pospo'itci z tem, ab y  Wam służyć, Bójg W am za­
piać' — Pozdrowienie serdeczne wszystkim m!eszk-?.ń- 
ccwi. — W acław  Iwaszk ewicz, G encr't-po ruczn :k 

Zgu:iio~e rzeczy do odebrania, M agistrat m. Lwo- 
ws< podaje do Yri.idomoścf, Dyrekcja koleji*\ve LwoJ 
v.'i • dcnio.sla. o p rz j trzym aniu kozv i o z.mdezic-aiu w 
różnych pnnkticli m iasta rozmaitych dokumentów oso­
bistych, różnych 'kwa w  w ah'ćre • '-rujawej i zagra ni­

eraz żhdycli, srebrnych, sta{pwycb zegarków 
p  crścionków itp. precjozów .'*P# przedmioty te nikt 
się nie zgłosił. W  celu wykazaniu prawa wtisi-PŚóL 
cwciiŁnaGił- odjjruiina tyęl’ nrzcumiotów. niofo' inte-

rceoward zgłosić się w  biurze Departam entu I. Magi­
s tra tu  v godzinach urzędowych w  ciągu dni 14.

— W yjazd H allerczyków do Ameryki, jak kemum- 
ku 'e Urząd em igiacyjuy, lir-ciąpi z początkiem  p rzy ­
szłego miesiąca. B. żołnierze ,urmji gem. Hallera, któ­
rzy  mają zamialr powrócić do Ameryki, powinni zglo- 
s. ć się do dov ództwa obozu pod Grudziądzem najpóź­
niej do dnu  20 Iipca br.

Podrożerńe telefonów. Od dnia 1 Iipca rb. na c a ­
łym obszarze Rzeczypospolitej obowiązują nowe opla 
ty, za przyłączenie i przeniesienie aparatów  telefcsn 
cz )j.ch. W  m yśl nowych przepisów  ncwoprzybywa.- 
jtiey abonenci p łaca  za oddanie do uży tku aparatu te 
Ic-fonicznego następujące należności: 1) abonenci, za- 
m;cszk'al: w obrębie strefy pierwszej: za pełączente
z centralą, bez w zględu na ilość abonentów jednora­
zowo po 6 tys. m k., za kasi,de 100  m etrów rzeczyw i­
stej długości ln ji telefonicznej; 2) abonenci, zamie 
szk&li w drugiej strefie p łacą zi każ.d.c !0 0  m etr. rze 
cy y w s te j długości jlSryi tcleferucznej, położonej poza 
stre tą  p ierw szą po 8 tys. mk.; 3) za robo ty  instala­
cyjne w lokalu abonenta przy zakładaniu telefonu pa­
lne 'a się jednorazowo 4 tys. mk, Za przyłączenie apa 
ratu dodatkowego w  tym sam ym  pokoju, gazie się 
znajduje apara t głów ny, pobiera się opłatę jednorazo 
\vą v t wysokości 4 ty s. mk., za p rzy łączan e  dodatko 
wrego aparatu w  tem  samem m —szkaniu, gdzie jost 
appsfjit główpyy pobiera się 6  ty s. mk. O ile aparat 
dodatkowy ma być ustawiony w  i mujmi budynku, 
wówczas '.abonent oprócz opłaty ryczałtowej w  sumie 
4 tys. mK. p!ad  za hnię łączącą ą m ra t  g łów ny  z do 
ciatko-wym. Za nrzenifsjcnie aparatu głównego lub do 
da kow ego w  jednym pokoju płaci cię 4 tys. m k.: za 
przeniesjeirc do im ego lokaju tego sam ego budynku 
8  tys. mk.; za przem esienie -do ir.ncgo budynku na tej 
samej lub innej posesji prócz ryczałtowej opłaty w 
wysokości 8  tys. mk., abonent dopłaca za każde 10J 
metrów rzeczyw istej iUugo'ęi linjj nowej lub prze­
dłużenie użytkow anej dotychczas w  obrębie pierw ­
szej strefy 6 tys. mk., w  drug'ej strefie 8  tys. mk. — 

'O pfaty og* yższe pobierane będą przed rozpoczęciem 
robót; zwracane być mogą w  tym  wypaidrm, jeżeli 
uinarat telefoniczny r /c  może być oddany do użytku 
alone-nta.

— Z Rady tniejsRci, P/żf przewodnictwom \v5c©!>r. 
yt:,' 'a i Cb rka o d b jh  wczoraj Rada miejslca posie­
dzenie, na którem  powzięto ca ły  szereg uchwał. I tak  
uchwalono wypłacić Organizacji Narodiawoj III. dziel­
nicy ' .50.000 mkp. s<j'nw2ncji. Komitetowi Pań przy 
Amcr. Czerw. K rzyżu przyznano subw encję w  lrwoc!e 
&5.000 mkp. Na wniosek r. Hćeflingept uchwalono w y 4 
dzicrża.wić od 1 lisfapadn br. folwpj-k w Malechowie 
in;c>kicnir Nakładowi Aprcrv."rz ty jn em u . Folwark ten 
obyimuje 260 nv>rgćw gm ntu , czynsz dz^nzaw ny w y- 
n5yć będzie 85 kg. zboża od 1 morga. P o  omówieniu 
p rzez r. Maksymowicza sprawyr rekwizycji mieszkań 
rada miejska oświadczyifa się zasadniczo przeciw odda­
waniu lokalów mieszkalnych na b :u ru, szkoły { sklepy*, 
jedynie w  w ażnych w ypadkach można by n» to  zezw o- 
lić, jednakże tylko r t  aprobatą Sekcji 4 -tej R ady m. 
Po załatwieniu kilku drobniejszych Simaw rozpoczęto 
posiedzenie tajne.

— Postulaty urzędników hunRiw vch, uchwalone rn  
Ogóluem Zgromadzeniu w dr,. 2 bm. przedłożył już 
Związek tychże urzędników Zarządom  poszczegól­
nych instytucji, wyznaczając) termin. qo Ich spełnienia 
do 16 bm.

Postulaty  te  w yrażają s:ę V  M  punktach zasa- 
dnieżych: oznaczenia poborów  p.ncowników w edle 
minimum potrzeb życ.ow ych, pojętych choćby naj-
■skromniej, ale przecież wedle cen dzisie;szych. tudzież 
ustalenia ich na każdy następny miesiąc autom atycz­
nie wzwyż lub zniż, stosownie do zmieniających się 
cen. G»!y świat w szak uznał, bo' uznać xnu®!ał, ten 
konieczny i odwieczny regulator życia; należy w ięc 

t»ywić nadzieję, żc i Dyrekcje bawków, w poczuciu
obc^Hą.sku i spraNwed^w.ości w zględun pracow ników  
swoich, nie dopuszczą do konseku ęncyj, iakie w razie 
opornego, ‘stanowisłca' ich. nietylkoi grożą obu intc-re- 
so\van'jm stronom, :;le także mogą ^v: \̂V'otać w strząś- 
nicnię w na-szym aparacie ogólna gospodarczyTn, już i 
bez tego nic funkcjonującym chyba d'Wkonale.

— Ze Związku Obrońców Lwowa. W  najbliższym 
czoitsic zamierza 7 \  O brońców  L w 4  orworzyć
czyitln ię  dla ogółu Obrońców Lwo-wa. by  dać tym  
możność w w olnych chwiLcli od zajęć codziennych 
poświęcić się lekturze. Abv spełnić ten tak doniosły 
cel koniecznie potrzeba pomocy ze stTony społeczeń­
stwa, do k tórego ąfcłnjc Zarząd ZOT„ z prośbą g o ­
rącą o ofiarowanie iu  ten cel jakichkolwiek P»m , bro­
szur, książek do czytsnia, dzienników jtp. Ofiary
przyjmuje S ek re taria t ZOL. z roku 191S w  godzinach 
urzędowych od 7.30 w ieczorem do 8.30 we wtorki, 
czw artki i soboty w lokalu Przy ul Ormiańskiej 2, III. 
P., przwz ganek na prawo.

— Choroby zakaźne, F iz y k a t m. L w ow a kom uriiku- 
je.: S tarosty ,a sąsiednie s tw ie rd z iły  płonicę (now w t 
L ^ ó w ) w  H ucie Szczerzeckiei, ty fus plarw styr (pow 
L w ów ) w  B itce  S zlacheckiej, F alkenste in  i K!Oparo­
wie, (pow. G ródek  J a g ie ! ) w  Leśniow icach, (pow. 
RirJki) w R łozew ie Dolnci Ij-fus b rzu szn y  (pow 
Lw ów ) w  C zyszkach. ty fu s  ..ąoyrofny (pow. L w ó w ) 
w  Chrpsric.wie Sfftrem. F izykat mjuski- p rzestrzega 
Pi ló tczność przed stykaniem, się z ludnością z gmin 
zaksżonycli i zw raca uw agę , żc. nabvwanje u nich ar­
ty k u łó w  m oże pośredn iczyć w  zakażeniu się. M leka 
z tych *u'jei4CaW.cślr U żywać ivlke do. PrzęgobwFanm

a pn j,r tyfusie plam rtypj' nie * i i« z * c d ć  d!o mięszkauia 
(kuchni) z cbaw y p zed  rol>actyrcm.

-— WyR-żdj&jącym '.i'- Br*8 bll®wlc i ŁBiIejtia sprze­
dają kasy b-iura, po .\xć iy  „O: bis" przy ul. Trzeciego 
M aja 5, Szpitalna' 1 i G ródecką 6 6  pow rotna f l e t y  
kolejowe w  przoćdpcń dni świątecznych i niedziel od 
8-mej ran-o do 19-lcj wieczorem, a  w niedziele i święta 
od godz. 9-tej d*a 13-tŚj w nr-łudnic. W obec niesłycha­
nego ścisku w yjeżdżających do  Brznchowic i Lubienia 
przy kasach koieywy cli na dworcu urządza „O rbis" 
dla PT . w ycieczkow ać w  w  POwj*ższych dniach od­
dzielny kasy. /

— Zjazd inspektorów szk'Krych w Zakopanem. 
Dzięki ptjpaf-ora i jw ra o g  'ir.aterj.ilnej min iterstwą 
oświaty zorgan!zow".ł zarząd związku inspektorów 
szkolrych pierwszy zjazd inspektoiów szkolnych z 
cafyi Polski, k tóry  rWjrpcczął się 6  bm. D c t 'rchczas 
Przybyło 124 inspektorów (60 z Kmagrcsówka, 20 
WicihopoHka, 44 M nł^oiska), a sfiodziewają się przy­
bycia na walne zgromadw&m.e inspektorów' z Ponwtza'. 
Ceiera zjazdu jest omówienie aktualnych sp raw  peda­
gogicznych i adm inistracyjnych otsz dysku-s-ja nad te­
matami referatowym i. W  chwilach wolnych od' p racy  
odbywają uczestnicy zjazdu wycieczki v/ T a try . Ko- 
rzjrsfając z  tak  Iicrnesp* • zgromadzenia inspektorów 
zw ołuje związek inspektorów* do Zakopanego na 16 
bm. w alne zebranie insnektarów szkolnych z całej 
Falski w* celu połaczemat iswfiejącagph dotychczas w 
różnych » e lń * cach  organizacji w  jeden zw Jąz.ak in­
spektorów. Program  y/aiuego zeLmnia obejm uje: S P L 
trrt zw iązku inspeirccrów szteolnych w  PŚalsce, ZaH&nia 
związku, podział mu rejony, wnjotŁri i intei-pe^cje- DAT.

— + Bronisław  W d t. Znaną rodzinę hvows.l:ą W id- 
tów dotknęło now e n cszr.zęścre. W  w alce z U k ra iń ­
cami zginał Je rzy  W iót w Stałam  Siole, w walkach 
bolszewickich zaginął drugi brat, Włodzimierz, a  obe­
cnie uległ wypadkowi, zajrończonemu śm iercią trzód  
?. braci, zastępca s ta rc^ ty  wr Garwiollinic, BronisiNw. 
Kopnięty nieszczęśliw ie w  brzuch przez kopia przy  
airsnterunku, m usid s'ę poddać ten miody, Ko 2 8 -lctni 
ledwie C7 łcnvLk operacji, po której zmarł Czećć pa­
mięci dzielnego urzędnika j k ry s z ta ł® ^  prawoścPczl-w 
v-ieka.

— Przem ysł drzewny, nowkrltyjcrny <się, ze P spk ie  
Tow'ar7ysiy/o .P rzem ysł ihzew uy" Ska z ogr. ocłpow. 
w Krakow«c po odhvcśu W alnego Zgromadzenia swo­
ich ycspóiiFkćw uchwaliła podw yższyć dotychczaso­
wy kapitał nakładowy 1 przenieść -siedzibę s\voiq do 
Lwo^rn. Firma ta ed?rfezy się na s"'idnvch pocJstai- 
wach dofxżyła w-gz-eikich sHroń. aby  prov.ra.dznc swoje 
irterooa w sur.ąób dD1 kiijentów nfajUwiu dogodny i 
pew ny przyczynić się do podnios-enia i ożywienia w 
kraju przem m łc drzewnego. Firma pow yższa ofiaro­
wuje ctrtstmycoim. wygiednic odbiorcom korzys+ne w -  
rurki jenrzed-aży lub lumpa oraz zn-uewmą hu nhtw kw  
n-;a transportowe. Jednym  z celów fiwny je%t także 
nawinzarae łączności między połcewnemi firmami i 
wnzelkieini instytucjami tak  krujo-wanr i zagrcruczn- 
mi, które zrurteresową-n-e eksportem  i przemysłem 
drzewnym, Z paw yższąxh powodów firma ta ? 
guie na zupełne iiznauie ; poparci-e św b ta  p r ^ m 'Tslo. 
w.-rego. Osoby infTOTPwąne mogą zasmguć bliższych 
uifomiacji w* sekretariacie tegoż Toayairzjisntra w e 
l.wmwie. Pol o cła ega 6  11. p. m iędzy godziną 9- -1 przed 
pc-łudmem 1 ,3— 6  p o  południu z wwjaikiem nied.zł-1 i 
awjąt. Dla w ygody interesentów  mformaci’ można za­
sięgać także telefonicznie (nr. t*l. 863) w f O''z^.uch 
urzędowycli. 3128

— Groźny pożar w ybuchł wczmnij wieczorem w 
ZakłaćPc-j B rac: A lbertów  rrzy„',,ul. Klaparowskiei. Z 
niewyjaśnionej bliżej p rzyczyny, uadlprawdopodchmej 
wskutek: po-dpaienia, powstał ogień na -strychu maga­
zynu solnggo i w  kr ltki-m czasie cbjął cały dacii bu­
dynku, w ć lc e  już z Uiszczam go. 7. nadzwyczajną szyb­
kością zjawił się nu miejscu wielki tren e jp ć y  p ia r- 
nej t>od kicTiTnkjem ngjA  Ciećkiewicra i rychło do- 
prow<adz':ł do uupi -rSowarńiia pożaru, k tó ry  zniszcz;/! 
jedynie duch luiclynkn. Podczas akcj; ratu.nko\vej za­
szły dwa pożałowania godne w y p  tdki. Oto z w yso ­
kości budynku spadli w dół sierżSnt Maudcl i kom. 
Kowalów. I- >erwszy doznał złamania obojczyka, drugi 
cyzi-zach potłuczeń. Obu pozsaraw.cn-o na nszic opiecre 
domowej. W  'Ostatniej chwili dowiadujemy się, ze ogićń 
pcwstał w skutek  podpalenia. Poficja jest już na tropie 
sprasrey.

— Znów zamach samobójczy. Siódm y z rzędu w 
przeciągu Plęcur dni. Na poś-u »>na Guzego w* Sygnió- 
w cc M ałej Pozbawił się w czoraTzrj nc-cj* wystrzałem 
z rcwblwern życia V *rjan  Stanisław  Ro-ctccld, zamic- 

.'szrkaly wc Lwowie przv  ul. Zielonej 49. Rostccki dnia 
pcpr-zedtiwgoi Btófc :ł u swej narzeczonej Marj-i R zamio- 
fekal i w  Sygniów ce j w* czw-sie ro nowy r,ie zdra­
dzając zresztą zdenerwowania prosił ją na swoi po­
grzeb w* sobotę 15 bm„ co ona' przyjęła jako ż^rt. Przjf 
denaci znaleziono listy*, adresow ane do czterech osób, 
trochę gotów*ki, srebrną pupTrośr/cę i dwu biletty wi 
zytow e. Zw-foki odstawziaiioi do kostniej* Zakładu kuT 
parkow*skie-go. P o w ®  samobójstwa1 nieznan’*, hliżej 
ni/wątpliwie.- określą go lpo#>st2rwwn? p rzez  desperata 
I siy.

— W dzięczny wyetyw/apek. Alek-sander Mielnik, 14- 
letni wYciiowaurk rtm . W . K., odwdzięczył się swemu 
dobroczyńcy kradnrjc srebro, wartości ćw ierć mil,i, 
mkp. Mielnika aresztowano, PoFcja ząę tą  jest odbie­
raniem srebra k tóre  Mielnik sprzedali bPtnikom,
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OzJał s k w ic m lc z R y .
0 eysrawę cydła saroaswegc

Z . inicjatywy Min. Rolnictwa pPimszoną zestala 
m yśl urządzenia (działu hodowli żyw ego inwentarza 
zarodowego i zarodowych gniazd drobiu podczas te­
gorocznych Targów W schodnich. Ze względu na to, 
że w stosunku do W schodu racjonalna hodowla byd ła  
stoi w Polsce na znacznie w yższym  stopniu rozwoju, 
skutkiem  czego możemy zasilać Rumunie, R osie ' Pań- 
stw a Bałkańskie eksportem uszlachetnionego m ateria­
łu, zarodowego, projekt ten znalazł ży w y  oddźwięk w 
kolach hodowców bydła k tórzy  zgłosili się z wielu 
stron kraju z gotowością w zjęca  udzału  i w ystaw ie­
nia odpowiedniej ilości okazów bydła hodowlanego.

Zainteresowanie jrkie sprawa ta o trudziła, świad­
czy dosadnie o tem, że niewątpliwie istnieje potrzeta 
zaprezentow ania przed zagranicą zdolność* eksporto­
w ej Państw a i w  tym  kierunku, które ze w zględu na 
przeważnie rolniczy cnarakter kraju i wysoki rozwój 
kuhnry  rolnej p< winien w  naszym  biRmsie handlo­
wym zająć osobną i pow ażną rubrykę.

Na tej podstawie Zarząd Targów  w porozumieniu 
ze sekcją rolniczo-Ieśną i z Tow. Ciospodarczem opra 
cował projekt ekspozycji żyw ego inwentarza zarodo­
w ego i zajął się jej zorganizowaniem. Realizacja je­
dnak tego projektu natrafia na pewne trudności w y- 
niKające z braku odpowiedniego na placu Targów  P° 
mieszczenia, które w ym aga budow y specjalnych sta ­
jen dla bydła wystawowego. Ani Instytucja Targów  
W schodnich, zaangażowana i w tym  roku silnie noć 
względem finansowym w budowie now ych hal w ysta  
wowych, pociągającej za sobą olbrzym ie wkłady, anii 
Pertraktująca w  tej spraw ie z nią sekcja rolniczo- le­
śna,, która własnym kosztem w ystaw iła już pawilon 
rolriczo-leśny, nie rozporządzają w  tym  roku na razie 
potrzebnym i n a  ten  cel funduszami. Skutkiem  tego 
zachodzi możliwość, że cala akcja rozbije się z wielką 
szkodą dla, ekspamz.ji handlowej naszej produkcji rolni­
czej. B yłby  'to fakt pożałowania godny ze stanowiska 
naszej gospodarki snolecznej. gdyby potężne j żyw o 
tne organizacje rolnicze wiclkoziemiańskie i w łościań­
skie w  kraju n ’e umiały zdobyć się wspólnemi silami 
n a  zbiorowy w tym  kierunku w y s i ł e k ,  Celem odpo­
w iedniego zobrazowania całokształtu naszej hodowli 
inw entarza żywego pa tej jedynej w Polsce między 
narodowej europejskiej platformie, jaką sa  dla produ­
centów Targi W schodmc, których ap'ąrat daje mo­
żność skutecznej propagandy na zew nątrz.

Nie ulega wątpliwości, że i Min. rolnictw a, k tó re  
samo do akcji tej dało impuls, nie odmówi swej nom o 
cy  i przez udzielenie odpowiedniej subwencji umożli­
wi także i hodowcom żyw ego inwentarza udział w  -o- 
gólnym dorocznym przeglądzie naszej produkcji. .— 
W  korach rolniczych nie zabraknie z p ew n o ść  a sil 
organizatorskich, k tó reby  hkcję tę  ujać w  sw e ręce i 
energicznie na tory  realne popchnąć umiały. W yd at­
ki ira budowę specjalnych stajen nie przekroczyłyby 
kw oty kilkunastu mjijonów, k tórą  ostatecznie nasze 
Związki i Tow . Gospodarcze bez znaczniejszycu tru ­
dności m ogłyby z g ó ry  wyłożyć, mając dostateczną 
w instytucji T argów  W schodnich gw arancję, że inwe

stycja ta w ciągu la t kijku w opłatach w ystaw ców  
całkowite znajdzie pokrycie.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE,

Nowe oddziały biur Targów  W schodnich. W  mia­
rę zbliżania się terminu II Targów  W schodnich za­
kres bieżących agend organizacyjnych" rozszerza śię 
z  kążćym dniem. Skutkiem  tego  powstała potrzeba 
utworzenia nowych oddziałów biur Targów. Oprócz 
organizującego się w łaśnie biura rnieszfca.dowegp po­
wstaje w  najbliższym czasie przy ul. SeńaforsKiej 6  
biuro asem tracyjne utworzone staraniem Koncernu to 
w arzystw  asekuracyjnych, w skład którego wchodzą: 
Krakowskie tow arzystw o W zaj. Ubezp., warszawskie 
Tow. Ubezpieczeń, • Tow arzystw o Ubezp. „O rzeł11 i 
Polonia. Ten zespół 'asekuracyjny przyjmować będzie 
w szelkiego rodzaju ubezpieczenia! eksponatów. No­
wością w  Polsce jeszcze nieznaną a na żadnej wogó- 
le wystawie nie praktykow aną, będą ubezpieczeni 
eksponatów od zw ykłych kradzieży w pawilonach a 
m e jak dotąd ty lno  kradzieży z włamaniem. — 
Uchroni to  w ystaw ców  od tych  ewentualnych strat, 
ja'kie mogą ponieść skutkiem drobniejszych odręcz­
nych kradzieży, k tórych p rzy  tlumnem zwiedzaniu 
przez różnor-aKą publiczność nie Zawsze się da uni­
knąć.

Również założone już zostało w nowwm składzie 
przez firm ę spedycyjną C. H artw ig i Polbal biuro 
transportow e Targów . W schodnich, które podejmuje 
się w yłącznie ekspedycji eksponatów, b iu ro  to urzę­
dować będzie sta te  w  mieście w  ubikacjach zajętych 
.ta ten  cel w  hotelu G eorge‘a na placu Marjackim. — 
Poijadto buduje się osobny budynek administracyjny na 
cele trasportowe na placu T argów  obok dworca ko­
lei dojazdowej. Biuro transportowe, które rozpoczęło 
już sw e czynności, udzielać będzie wszelkich infor­
macji w  spraw ach  transportow ych, ceł, importu i 
ekspo tu  a reprezentow ane je s t p rzeż  własne f-.aoz.ia. 
t y  we w szystkich centrach nan ot owych i stacjach pb 
gran-cznych polskich.

GIEŁDA LW OW SKA.

L w ó w . 14 lipca 192Ż.

Ogólna tendencja ogiomme chw iejna.
W  w alu tach  j dew izach k u rs  zm ienia się z godzi­

n y  na godzm ę.
Akcje bankow e bez. ob-otów.
W  akcjach przem ysłow ych transakcja  w Ojko- 

sach po 6 .2 U0 .
Cu odorów słabszy 3.750- -3.775.
P eze ty  900.
Polska Nafta 1850.
Sporadyczni! tran sak c ja  w  Karpaucie o o  1750.
Liczmdjsze transakcje w  Parow ozach po 1250 — 

p rzy  tendencji zniżkowej. Kurs końcowy 1.150,
W alu ty  i aew iza.
M arki niem. 13.25—12.90.
Korony czeskie 130 -126.
Berlin zniżkowy z 1Ł75 obn'żyl na  12.55.
Pragh obn-żywszy się na 127. — poprawiła się 

dz5ś na 128.
Wiedeń silnie zniżkowy z 21.75 — obniżył się

na 21.25.
W skutek przerw ania linji telefonicznej kursa. w a r 

szawskje nie nadeszły.

GIFI.DA ZBOŻOW A.
i .*., Lwów, 14 hpca 1922. 

Sytuacja w yczekująca zc względu na rozpoczy­
nające s>ę żniwa

te n d e n c ja  zniżkowa — usposobienie rezerw ow ane. 
Następne, zebranie Giełdy zbożowej odbędzie się 

ania 17 om. c. goćz. 5 wieczorem .

3$»irsn> ę ic W .y  w a r s z a
Kurs szacunkowy z 14 lipca 1922 

Listy zastawne 4'/s°/o ziemskie 22u-—215’00, 5°,,* m. 
Warszawy 218-00 — 2)3 00

Waluty. Uplary Stanów Zjedn. 5690 - 5740-0w. ksna
dyjskie OuOO — 000 K — Lei rumuńskie -  00 00'—, Franki 
francuskie 458 — 460 00.

Akcje. Warszaw.Tow. fahr. cukrr 46000- 46300. Warsz. 
Tow. kopalń, węgla I—II 7600 7650, ljlp a p , Rauch i Lo- 
wenst. I—II, 4774 4700, Rudzki i Ska f*700 2325, Stara­
chowice I—II 6100 6000. —, L. J. Borkowsk i —VI 1730
1400, 3 iacia  Jabłkowscy I—V 2 1 1 0 -------- , Fit lej z r. OOuO
OOij 000— , Warsz. Io w . Transu- i Zegl. I —IV’ 1700--------
Żyrardów 80000 00000 Bank Małopolski 000 000’, O stro­
wieckie Zakłady 7950 7925, Polskie. Tow. H an d lo w e-----
— —, r olska nafta I—111. 2040 2000, Żegluga polska 0000—
 . Przemysł drzewny 0000 ----- , Zawiercie OOuOO-uO—0

Elek.rownia okręg w Pruszkowie, 1 — 111 — f— 000 —.

I f .n r s u  M r a k p w s k i^ .  i
Ceduła giełdowa z dnia 14 lipcaca 1922.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn 5550‘— 5759'—, Fran­
ki francuskie 440 46C Marki niemieckie 12 50 13'00 12-80
Korony austryjacide 0*21---- 0-24— •—  Korony czesko-sło-
warkie 120'0 130'0 123-0 133-0

Kronika .wlewa*
Z-wody hippiczne o mistrzostwo W . P. odbędą 

się w  paźdz?ern 'ku br. w W arszaw ie. T erm in zaw o­
dów i zgłoszeń ppdany zostanie w swoim czasie. O r­
ganizację zawodów obejmie DOK. Nr. I. Zawody d o  
■stępue dla. o ficerów  i cywilnych.

UczŁSimey Pow:nn! się zgłaszać do DOK. Nr. I, 
za pośrednictwem Dowództw Okręgowych. Zawndy 
odbędą się według przepisów klubu Jazd y  Fanów. 
W pisowe wysokości 1000  marek. Konkurs Sttłada się: 
a) z jazdy m aneżowej, b) z biegu ordynansowego 
z przeszkodam i, c) ?. jazdy przez przeszkody. Konie 
wjasne lub rządow e, 5-letnie i starsze 

1 Zawody o m istrzostw o W . P . poprzedzą też sa­
me zawody o mistrzostwo OK. Nr. VI, dostępne ró ­
wnież dla, cyw ilnych, które odbędą się dnia 10 w rze 
śnia w e Lwowie B liższych szczegółów udzieli Oddz. 
III. SzT DOK. VI.

Nekrologia.
gss ^ E s s asr

s tp
B F - O N I F Ł A .W  W I D T

zastępca starosty w Garwolinie.
Po krótkich a ciężkich c erpienuch zaopatrzony iw. 
SaKramentami zasnąf -j Pąi.u d. 6 lipca w Garwolinie.

Pogrzeb odbędzie się we Lwowie w nied;;e 'ę 
dnia lo  .ipca br. o g. 4 popołudniu z krypiy OO. 
Bernardynów na cm entarz Łyczakowski, na Który to 
obrzęd w smutku pogrążone matka, żona i siostra 
krewnych i przyjaciół za maszają. 3134

K U P N O  I  S E R Z E D A Z .
^ n M p li jy 7 p woale, przeróbki poleca oo zniżonych ce- 
itu tiw iU u ó u  „ach magazyn Eugenji Drojowskiej Hali­
cka 20 I. p. 1791

łP n& P hflia  Strugarki, 'Ali .tarki, Heblarki, Piły taśmowe, 
I U ilu l u lw , C, r-mlark", W elokrążki, Windy, Transnusje, 

Pasy poleca „Pilot Lwów Batorego 4. 1721

R n l t i lP i i  PP korzystnie do nabycia tylko dla chrześcjan. 
i ju i i i l  i t j wiadom ość „Rozwój" Lwów, Małeckiego 7 
I, p. 2999

punnitrTtN ju sukien damskich Rcrialji Bourdon, Lwów,Ru- 
I (aw U tA lllu  tomskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kr ju" i szycia. 5210

w —  M I E S Z K A N I A .  „ m a —
umeblowany ewent. z fortepianem wynajmę, naj- 

i wnwj chętniei v- dziein. Halickiej. O dstępnego nie pta- 
cę. Z gi w Adm, „Bibijotekarz 1)—15.000*-. 31z9

z oLfitem utrzymaniem, raj większy komfort, wy­
najmie „Ziemianin" Zofii 32 A, parter prawy 3—5.

3136

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E  « =  M

Rufęnoraana sklepoma
świadectwa oraz poważne rekomendacje. Mrozowska ul. 
Lwowskich dzieci 38.

flo n K n  mioda, inteligentna przyjmie zarząd domu, ca 
A ■- -*■ «j -lobre Dolecenia. Kowai.k Lwowskich dzievi 38. 
Nr drzwi 7.

Rflłflflji osoba przystojna wyjedzie na wieś za eospody- 
ill w U u  n i ę do wdowca lub kaw alera dobrze gotuje do 

Adm. Słowa „Krzysia" Lwów. 3099

zajęcia za m ieszkanie: pilnowania kamienicy, 
sprzątania, do chorego, lub jakiegoś innego. 

Zgłoszenia do Adm. pod J M, 3211

$§rO T© !n
ukończony z w ieloletnią praktyką, z  bardzo piek- 
nemi świadectw am i, dobrze polecony, poszukuje  
p jsu d y  dyrektora lub kontrolora dóbr. Przyjmie 
także odpow iednią inną oosadę. Z g ło szen ia : Krzy- 
sztofow icz, Lwów, Sokoła 4 II p pod szyfrą  
„Agronom*'. 3135

■SOL. W O L N E  P O S A D Y . --------

P n t77 'tF rriio  inieligenmej panienki do 5 letniej dziew . 
I Utió , ■łjy ctynki na poom edzit Batorego 34 I p. 3125

(.manpula nów lasowycn) do dębiny i 
sosny z dłuższą praktysą w przemyśle 

i ex?orcie orzewi^-m na dogoinycn warunkach w okolicy 
Lwi iwa poszukuj.' b rłan riy sł d rzow ny  P o to ik ia jo  6. II p. 
Zgłoszenia i  odpisami świadectw codziennie w sekretar­
iacie, 3103

Buchaltera S la rs is fy
przemysłu drrewnego b.sżukijje . araz P n e n ty s ł  a rzew n y  
Lwów Roto;:k:ego o, 1* p. Zgłoszenia codz.ennie z odpi­
sami świadectw. 3105

pslsto- 
nieraiecicą,

ze znaj mością stenografi poszukuje
A . jfS. M  1 f' S  5a. i  Ska z os?r. odp.

Lwow. ul. Kopernika 4. 4094

Dla miasta powiatowego poszukuje się

fe ^ is ryn a n a  F e l^ a
Zgłoszenia pod Związek Organizacji 
Naroaowycn Lw^ów, Kopernika 2G. 3114

Gimnazjum i r ó f r a e  n  łncrorccławlu S '
poszukuje nauczycieli języka Dolskiego, francuskiego, hi­
storii, g^ografji, matematyki, fizyki i przyrodoznawstwa. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrektor do 31 lipca Lwów Kleinow- 
ske 3, I p. w godzinach popołudniowych. 3130

N A U K A  I  W Y C H O W A N I E .
do poprawek i eezaminów wstępnych 
w zakresie 4 klas ;zkół średnich Zgło-, 

szeuia ustne w ToW. Redag. ul. Zimorowicza L. 17 m ę- 
dzy 3—5 popoł. 3 i 38

K U ifonrtuns] F'urs *croju ' szycia n-zadzą Pracownia su- 
W anuW yjilJ/ damskmh i-ozalii bourdon Lwów, Ru- 
towskieco I. 8. Zghjszeaia przyjmuje się codziennie od 

10-tej do 6-'.ej. 2694

II " i "IV— DONIESIENIA.
WAZmI  DLA P T. MYSLiwrCH

Nad zeuł świeży transport .n boji i przyborów my­
śliwskich wszelkich systemów" poieca takowe 

Pracownia m znlksraka
Stanisława KOj >LZYSi i S ł i I FGO

plac O ornardyńsk l I. 3 3113nagraa
p jp fertti 2 ‘' 0 .vy, 3 Klni c fopczyl do oddania za własne,
l i y b l . y  inteligentnej, szlachetnej rodzinie Zgłoszeń la



8 „SŁO W O  P O L S K In“ nr. 157 z dnia 16 linca 1922
'urzwjtmumcp ^ ..... TTUpyra WłH g T ifl

. R e s t a u r a c j i  i  K a w i a r n i
I w miejscowościach klimatycznycii i zdrojowisk.

L w ó w ,  t l i *  R n t o w s j k f e & o  1. S
wysyła codziennie na zamówienie odwrotną pocztą:

K A W Ę  c<MlEiesB"sie ś w ie ż ©  p a lo sa ą  i  s u r o w s i ,  — — —
ISF11ISA T Ę  eE sińsksi i  c e y l o ń s k ą ,  K A K  I io le u tS d r s li ie ,  
W S *8 \  a u s t r j a c k l e ,  w ę g - ie n s k ie ,  M sz u m s isk ie  i  w fo s U H ,  
.W O D K I i F I K I E F T  pierwsjzoragigdBiypIi 1 'a ltr jlf . — —

_ C e n ą i k t  usa żjędts.mo w y s y t i i  s i ę  3133

Ogłoszenie.
Z a r j s ą t l  g t ó w E  / T o w  D o m u  Z d r o w i a  w o s ą c e j  
się  m ło d z ie ż y  po .śk ioj jPomc-c Bratnia'* 

w zf«kićopadem 
zw oi u A  na ofeij ń 15 sierpu a hr. o jj °  ran o  w Z 

kopan-.m  w stih g f ó w n j  co ro czn y

■ r> ;

Z w y c z a j n y
BWto rs y  jr

I d !J § y  'jj &5 ł 0  wił

P r,a 7 j fep!p się 5 wagonów siana, 5 wagonów owsa, 1 
WdoUril w wag-tn Słomy owsia"cj i 1 wagon słomy 

mierzw' j Reflektuje s ą  jedrnie na tow ar piorwszo-zędoej 
jakości. Szczegółowe oferty n iteży nad-yłac do Acmirii- 
stracji Słowa Polskiego pod *'Raiinerja“. 3092

B iaro RSemcsjrafłsssSJeJ j ś  g ?
biurowe, służbą wszelką, kilka Francuzek, / cfirjcbstów  
rolnych, lasów yc.i. 3123

n:i k tó ry  z ip ra s z a  w .-zystknh  cz ł n k ó B  h o n o ro ­
w ych, 2 ,tł żyG eli, zw yczajnych  i nadzw yczajnych  

OT‘z p rz y ja c ió ł T ow . 3052
P ro w iz p re c z  y p o rz tr ic k  d z ie n n y ;

1. C l e :  ta ie p r o K k o i ó  V z o ą Ł j  h ZiazdjóW.
2. S p ra w o z d a n i '  7 .a 'ząda C ó ó w c ./ a  ro k  ub.egty.
3. „ D  k-gatćw K o ł  „ „ „
4. „ Radv N ad z o rc a -j „ „ „
5. S p ra w a  likw idacji i pi / e ! :a n i a m a j t k u  T o -  

w a -z y s t» a  m a z  w , b ó r  p e łn o n io c n  ków  d a  ew e n tu ­
a ln eg o  prw lani.-t mcj-ią ku T o w arzy stw  i.

ó. P re lim in arz  b u d że to w y  na ro k  1922/23
7. W ybory d o  Y a r z ą d j  G łó w n e g o .
8. „ Radv N adzorczej.  -
9. W n io s k i  i it:t..rpelacje.

Z a r z ą d  G S ó w n y .

n a j l e p s z a  p a s t a  n ą  o b u w i e .-
C S T Ś Ć  O Ę ^ T ? 7 " 3 ę B

E  O  M I  ^  a  m
a n w r  a c s t s z  r m u i  -  e ttm a ,

Składnica M b : HHTGMIIS M I M  KI TaŃsłiei J.
2975

Lwów, Kopernika 5 4 TeL 104.

m m  

u r n  i ?  Pi
I  i i  d l  J  l i S K l i E l l i i e

i wszelkie przybory.
K  O  N  K U R .  3 .

:l M agistrat xn aeta Przeworska rospąsajo 
ku sknrs

1. na posady akreiarza m iejsk iego  z płacą IX Kat. płac
urzędników.

2. na oosadę insp  ktera policji miejskiej z pMcą v  Kat.
płac urzędników państwowych wraz z ws ystkiemi 
dodatkam ; drożyźn,anemi dla miejscowości Ul klasy. 

Kandydaci win 11 posiadać;
1) Wymogi zakresione w § 5 ł ustawy z arna 3 lipca 

1896 dz. ust. Kr. Nr 51.
* 2' Nieprzek'OczO ;j wiek 40 lat

3) Przedłoży. „CurLulum vitae".
Ze względu na biak mieszkań kandydaci nie żonaci 

mają pierwszeństwo
Podania należycie udokum ent iwane nsLeźy wnieść 

do Magistratu miasta Przew orska w terminie do dma
25 lipca br.

M A G I S T R A T  M I a S T A  
Przew orsk, dnia 10 lipca 1922 r

Kom. rządowy :
3109 fłybsk i m p.

K o n k u r s
P rz y  M agistracie  miasta Ś n ia iyn a  jest

ł f ip f f s r a
ji l i i  Su

natychmiast d o  obsadzenia.
D o  p o sad y  taj przyw iązane  są p o b o r y  u rz ę d ­

n ika  p a ń stw o w e g o  wedle VIII. st .pnia s łu żb o w e g o  
wraz z  wszystkiemi dodatkam i.

Kandydat w inien się w t k a z a ć  ś w m d - c t w e n  
u k o ń c z o n y c h  stuajów  p raw niczych  na l e d n y m z t n i -  
w ersytetów  tudzież 3 egzam in ów  pań stw o w ych  o ra z  
o d p o w ie d n ią  praktyką, ewentualnie s to om e m  aka-  
dem ickiem  i św iadectwem  z egzam inu  w b. W y ­
dziale K ra jo w y m . D o  podatna d o łą c z y ć  należy  r ó w ­
nież św iadectw o zdro w ia  tudzież krótkie c u T ic a lu m  
vitae. T e r m in  d o  w no szen ia  oo d a ń  naznacza  sie d a
26 lipca b. r 3098

11. f la ta y G ż e Jn B  10 sin  2 SarsMTsadzejsiB V | ____________
3 fesjsaarjy sz .to  Banku K slna-przem yslGrasgo 1 

S. a. t»e hmuslz I
od' ę d ń e  się

d n :a 2 s ierpnia  1922 o  t odz. 12 w lo k a l i  B a n k u  j 
we L w o w ie  przy  ui. K ra s ick ich  1 z nas ęp u ią ryrn  | 

porządkiem d/.Lnnym . 321J i
1. Odczytanie protokołu l.-Nad wytzajaegc Walnego 

Zgromadzenia.
2. Zmiana standów
3. Otwarcie UdJz.ałów Banku Rolno-przemysłowego
4. Wi;ios..i. —  *

Za Radę Nadzorczą: Prezes.

i s
© P i n i

4 ^
r  y o

> ? ,

■o.
C

; OO

i i i  lis
t ik  i m

(9
g  zdo lny  D otrzcbny 

traz lub różn ie j. 
P o sa d a  s ta ła  

w ysok ie  3120 
|  w ynagrodzen ie.

T . gąslsrosts^i
Zakład rytowniczy 

P O Z N A N , "  
ul. 31 G ru d n ia  4.

Sas chcesz  być piękną »jj
pozbyć sie bez śladu

Piegów ^ i ^ m a r s f c z E k
na twarzy ? 2746'

| Więc używaj cudowneqo kre­
mu Metamorphosa „PiEGOL- 
7. przepisu p-rs SI. Martin 
w Paryżu. ŻgdaĆ w apte- 

g kach i skiad. aptecznych.

'3W3Ź3ZIE kWAORATaW&H
2' do 5

aftAcnf- focynkowana s
Nr. .3 20 i 22.

ELACHC CYNKOWĄ
od Nr. 1U do Nr. \;'.V.
SIATKI DRUCIANE

dla ogrodzęń.
CYKE AWfeiEUKĄ

! |E 285K w b!(i*.ach.
jS METAL ŁOZrSROWY ^

j Si (Cagt-rmetali.
I \n MOTORY "ELEKT8YC7N7 
s i  KILOFY, ŁOI *ATY SIEM1EKY 
! §  TACZK? BUKOWE OKU iF. 

oraz wszelkie inne ;*rlv\uły 
W techniczne poleca ze składu: !
P  1/iiiro tp;*b:iięzne B4. dclbthlkr \
l i  Xrakow, Sieirirad-kirryo 25. J 
g  Telefon 2182.
G E s a & s fflS E S s a s s s a ^ s E a

- R O B O T Y -
W ZrtKPES DRUKARSTWA
- - - WCHODZĄCE - - -

PRZYJMUJE
- - - DRUKARNIA - - - 
„SŁOW a  PQLStGE30“
..............LWÓW.................
UL. ZIMOROW^ZA 11—15

s ,  > . 7 p  ^  ’ ,‘Q  ‘

l i n i o m  'd L a t s m
oi ) VOiVi i j  O OhrCk;'eti

■p rt
■ *)-•  JwA

CJ CW (̂ >. H e  f a r z e
zaopatrują się Wi u-szdkio narzędzia USartla* 

T j y l f l o  Ul fachowej firmi. 7 j y [ H e

S ta n is ła w  łS a ra n
J3wów, 9t&adew*ĆKCk 26.

Zakład Przemysłowy
\ a . o

M a l a r s t w a  S z y l d i w  i La'R :ę r n ic tv v a  l i
i ^ L i e ś c i  s i ą

Lw ów , u l ,  B c i n n ó w  !. 4 . t
2ogl FeliKs 0 a I i o i r? s k i g

św ieży tran sp o rt «53Seil?5Sh HS^Ol 
i HistsWycii na obectiy  sezon , o raz  n - boi 

Skoda — V etzler 
j i o l s c a  p r a o t r w n * a  r t i Z K i i j k a r s k a

S t  R s jc z y i is s i  g o , ni. B i r a i d  l i i  1 . 3.

59
PISILm *'S i uOi T C £i

':̂ r
m i i i !
h i  l i i  I I I  P  ■

Naturalna woda stołowa pierw-zorsędir j jakości (a Ić. 
Gieshublęr) W-s ła i uos.a.cza Zarząd źródła „Dav>aj. 

tis“ w Pacykowie pod St riisławowem. 2854

'iii 4 Kil '
Lwów, !*5ac MarJutcSiś i  O

przy jm u ją  zam ów ien ia  na

„”yś7~ I  OrtC 0_i X XX XX'*
Fabr/ka koszykarska . wózków dziecinnych 

Sẑ p*yc* ści- 14 
poleca wyroby koszykarsk i ,  kesze p zdróżn?, wa­
lizy, nicbtc ogrodowe, Kołyski i łtfózki dziew nna 

;o  cenach przy rtępńjpcit. 3TW

ZBOZA
Ż f i i s

SKat1
oryginalne Pe tkus  Łochow a o ryg ! 
nalne kaw ęczyńsk ie  sob ieszynsk ie  

Oank^wska KonstarrCja, Wyso- 
ihewska. Syberyjska, Puławs .a, 

i ' Sobiesz.viisjęa. 29k7
i HEBSSŁ X5»»!SESg?gmX.Tgg<Bi ES'335EiZ33SK5S3raaa
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